
Kurjer Zachodni
™

 Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.
/Z ROK XXI. SOSNOWIKC ŚRODA 8 STYCZNIA 1930 R. Xr s.

3-5Q zŁ (‘X‘6.50 Zł.) I Cena egzem. 15 groszy.
""T ILI ■■——PI■!! Uliiimii|| i,i|.MMIIM—— ■IIIIISW—W■» ■—H—W—111 mili— I ■lilii 11Uli l |i'|

SOSNOWIEC ŚRODA 8 STYCZNIA 1930 R.

ZARZĄD GWARECTWA „HRABIA RENARD”.

E W A L D S A U T E R 
długoletni pracownik Buchalterji Gwarectwa Hr. Renard 

zmarł dnia 4 stycznia 1930 r.
W zmarłym straciliśmy sumiennego j gorliwego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

W dniu 4 stycznia 1930 roku zmarł

EWALD S A U T E R
długoletni pracownik Gwarectwa Hrabia Renard.

W zmarłym straciliśmy zacnego i uczynnego kolegę.
Pamięć po Nim pozostanie na zawsze wśród nas. 
Niechaj mu ziemia lekką będzie! KOLEDZY.

i. p.

Władysław Janusiewicz 
długoletni urzędnik T-wa Akc. Huta Bankowa 
PO krótkich cierpieniach zmarł dnia 3 b. m., 

przeżywszy lat 72.
W S. p. zmarłym Tow. straciło sumiennego, gor­

liwego i wzorowego pracownika, którego zawsze 
zachowa w pamięci.

Dyrekcja Tow. Huta Bankowa
W Dąbrowie.

TOMASZ BOJARSKI 
długoletni urzędnik T wa Akc. Huta Bankowa 
po krótkich cierpieniach zmarł dnia 7 b. m., 

przeżywszy lat 77.
W Sp. Zmarłym Towarzystwo straciło zaufanego, gorliwego 

i wzorowego pracownika, którego zawsze zachowa w pamięci.
Dyrekcja Towarzystwa Akcyjnego 

HUTA BANKOWA 
w Dąbrowie.

I WŁADYSŁAW [ANUSIEWICZ
urzędnik T-wa R. B. zmarł dnia 3 .tycznia 1930 r.

w Dąbrowie Górniczej, przeżywszy lat 72. 
Cz^ć Pje^ompam?ęcStraC'liŚmy dłu£oletniego kocllanego Kolegę.

Współpracownicy i Koledzy.

TOMASZ BOJARSKI 
urzędnik T-wa Huta Bankowa

zmarł dn. 7 stycznia 1930 r. w Dąbrowie Górniczej, przeżywszy lat 77. 
W ś. p. Zmarłym straciliśmy kochanego Kolegę, który długie lata 

współpracował z nami. Cześć pamięci Jego!
173 KOLEDZY.
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CKuoietóajcU tiepiej
Dófjn sihiaiło podnosi nastmj.

TtcyruziMzy postęp techniki 
UKwnąbia

PRZEGLĄD PRASY.
Pogłoski o rozłamie
W ZJEDNOCZENIU MIAST I WSI. 
„ABC" pasze:
Składając wizytę prasie w klubie spra 

•wozdawców sejmowych pirof. Bartel u- 
ważal za potrzebne charakteryzować 
swą rolę preanjera w obecnej sytuacji 
wewnętrznej jako niezwykle ciężką. A- 
pelowal parzyłem o sprawiedliwy osąd 
jego działalności.

Jest tajemnicą publiczną, iż apostro­
fę tę premjetr Bartel skierował nie pod 
adresem prasy opozycyjne, która, zda­
niem sanacji, zawodowo „rzuca kłody 
pod nogi" wszystkim, rządom pomajo- 
wym, lecz właśnie do .serdecznych przy 
jaciół“ do „wpsólpracujących z rządem".

Trudność stanowiska p. Bartla, stano­
wiska między Scyllą pacyfikacyjnych 
zamierzeń, a Charybdą częściowo odsu­
niętej od władzy grupy pułkowników, 
trudność ta zaznaczyła się już nad ko­
lebką piątego gabinetu prof. Bartla.

Zdawkowe uwagi, pesymistyczne ho­
roskopy i sentymentalne refleksje, ja- 
kierni została przyjęta jego misja przez 
większość prasy prorządowej, przez 
konserwatystów, BBS-owców itp. — nie 
■wróżyły już mu drogi usianej różami.

W tymże czasie miał zajść fakt do­
tychczas starannie ukrywany w sferach 
sanacyjnych.

Mianowicie we wschodzącem w skład 
BB. Zjednoczeniu miast i wsi posła Ko- 
ściaikowskiego, na której to grupie o- 
piera się p. Bartel, jak uporczywie twier 
dzą pogłoski, miał nastąpić rozłam.

Z braku szczegółowych wiadomości 
ograniczamy się jedynie do zaznaczenia, 
iż według pogłosek, rozłam odbył się „z 
trzaskiem" i nie był pozbawiony mo­
mentów walki.

Zjednoczenie miast i wsi powstało — 
jak wiadomo — w r. 1927 z fuąji Partji 
pracy ze Związkiem naprawy Rzeczypo­
spolitej, czyli gruipy demokratycznej z 
grupą faszyzmującą, zbliżoną do puł­
kowników.

Otóż ta ostatnia, nie posiadając wpły­
wu na politykę Zjednoczenia M. i W. na 
wieść o nowym ciosie, jakim była dla 
niej nominacji prof. Bartla (założyciela 
Partji pracy) miała zdobyć się na wy­
wołanie rozłamu i opanowanie lokalu 
Zjednoczenia.

Ze względu na ścisłą konspirację, na­
kazaną w BB., wolimy powstrzymać się 
od podawania dalszych licznych pogło­
sek, krążących na ten temat, których 
niestety, sprawdzić narazić nie jesteśmy 
w stanie.

Powyższe przytoczyliśmy tylko dla u- 
jaiwnienia, iż w łonie BB. prowadzona 
jest przeciw p. Bartlowi zacięta wałka, 
którą kieruje sztab generalny „okrągłe­
go stołu pułkowników" w kawiarni Eu­
ropejskiej.

Nazewuątrz wydostają się tyliko po­
głoski i katzenjammer dzienników sana­
cyjnych z tego źródła czerpiących stra­
wę duchową.

Więc np. w „Ku rj er ze Porannym", 
który ongi .prostował ścieżki" p. Bartla, 
a niedawno jeszcze zapewniał o swej 
dla niego życzliwości, czytamy artykuł 
bezceremonjalnie pokpiwający z tegoż 
p. Bartla i 06tro, a złośliwie go kryty­
kujący.

„Nagłe — pisze „Kurjer Poranny"— 
przeniesienie w stan nieczynny p. wo­
jewody warszawskiego Jaroszewicza, 
który byl przez długi czas przedmio­
tem najzacicklejszych ataków ze stro­
ny prasy cekawistyczncj, jest jednym 
z najosobliwszych symptomów nowej 
ery „systemu styczniowego" opartego 
na „duchu Locarna" majacvm zażc-

DŁUGI KARNAWAŁ TEGO ROKU?
gdzie zamówić frak, smoking, garnitur wie- 156 
czorowy, okrycie lub futra spacerowe???

STANISŁAW SŁAWIŃSKI
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego Nr. 23, Hale „Rozwoju*. 
Solidna robota warszawska. — Dobry krój i niskie ceny ogólnie znane. 
------------- Na żądanie dostawa w 24 godzinach. --------------

gnać plany „odwetu sejmowego".
Następują pełne rozczulenia westchnie 

nia pod adresem p. Jaroszewicza i dość 
odważna uwaga zarzucająca p. Bairdo­
wi prywatę i kierowanie się względami 
osobistemi. Kończy się zaś ten atak roz­
żaleniem :

„Po ubyflon ze służby państwowej 
tak wybitnych i zasłużonych sił, jak 
premjer Świtakki i ministrowie Car, 
Składkowi i Moraczewski, dymisjono­

Expose premjera Bartla 
wygłoszone będzie 10 b. m.

WARSZAWA, 7.1. — Dziś o godzi­
nie 8.25 powrócił po dwudniowym 
pobycie we Lwowie _ premjer prof. 
Bartel, w towarzystwie swej małżon­
ki i ministra robot publicznych prof. 
Matakiewicza.

Celem powitania przybywających 
przybyli na dworzec: minister spraw 
wewnętrznych dr. Józewski, minister 
Kiihn, wiceminister Grodyński, oraz 
wyżsi urzędnicy prezydjum Rady 
ministrów z szefem gabinetu por. Za- 
ćwilichowskim i radcą Hładkim na 
czele.

Premjer Bartel udał się do gpnaclra 
prezydjum Rady ministrów i objął 
urzędowanie. Między innemi premier 
przygotowuje ekspose, które wygło­
si w Sejmie w piątek dnia 10 b. m. 
Ekspose poświęcone będzie scharak­
teryzowaniu położenia wewnętrznego 
kraju i zawrze program Rządu.,

Zazwyczaj po ekspose premjera

Starostowie woj. Kieleckiego 
o działalności b. min. Składkowskiego.

WARSZAWA, 7.1. (Tel. wŁ). Zjazd 
starostów województwa Kieleckiego 
wysłał dziś do b. ministra gen. Sła­
woj - Składkowskiego depeszę treści 
następującej:

— Wraz z zebranymi z okazji do­
rocznego zjazdu starostów i naczel­
ników wydziałów zasyłam Panu Mi­
nistrowi najszczersze życzenia dal­
szej pracy, której ogrom i poświęce­
nie, oraz świetne wyniki podziwia­

Przebieg konferencji w Hadze 
budzi ogólne zadowolenie.

PARYŻ, 7-1. (AW.) Prasa francuska 
wyraża naogół zadowolenie z dotych­
czasowego przebiegu konferencji has­
kiej, podkreślając ze szczególnym naci­
skiem, iż aljanci zdołali w całej pełni 
utrzymać jednolity front w sprawach za­
sadniczych.

Cała prasa wyraża zdanie, iź prace 
konferencji zostaną zakończone jeszcze 
w pierwszej połowie stycznia. Sauer- 
wein w „Matińie" pisze, iż zdaniem Tar- 
dieu, ćelem przyspieszenia biegu prac 
konferencji ministrowie pełnomocni mo­
carstw z jednej strony. a rzeczoanaway. 

wanie p. Jaroszewicza z kolei rzeczy 
nie może znowu nie wywołać jak naj- 
przykrzejszego wrażenia".
Czy p. Bartel da sobie z tem wszyst- 

kiem radę, czy potrafi przeprowadzić 
szalupę swego gabinetu między Scyllą 
porozumienia z Sejmem a Charybdą sto­
lika .pulkownikowskiego" z „Europy"— 
na to nam odpowie niedaleka przy­
szłość.

rozwija się w Sejmie wielka dysku­
sja polityczna, która kończy się wy­
rażeniem votum ufności lub też nie 
ufności rządowi.

Obecnie po ekspose premjera Bar­
tla nie należy się spodziewać wiel­
kiej dyskusji politycznej. Stronnic­
twa ograniczą się, najprawdopodob­
niej do krótkich deklaracyj, gdyż 
niedawno odbyła się dyskusja poli­
tyczna, a prócz tego jest ona prowa­
dzona niemal codziennie w komisji 
budżetowej Sejmu.

W świecie politycznym panuje 
przekonanie, że jeśli dojdzie do gło­
sowania nad sprawą zaufania, centro 
lew tak będzie manewrował, aby nie 
dopuścić do upadku Rządu p. Bartla. 
Jednak P. P. S„ jeżeli jej się uda 
pozyskać do tego cały centrolew, 
starać się będzie wyłuskać z gabi­
netu p. Bartla min. pracy i opieki 
społećmej, p. Prystora.

liśmy przez trzy lata, jako bezpo­
średni współpracownicy. Jesteśmy 
przekonani, że niedługo owoce tej 
pracy staną się tak widoczne, że 
wszyscy obywatele bez wyjątku do­
strzegą cywilizacyjne znaczenie do­
konanego dzieła.

Podpisali: wojewoda Korsak, 
naczelnicy wydziałów i starosto­
wie woj. Kieleckiego.

z drugiej winni prowadzać rokowania 
oddzielnie.

LONDYN, 7-1. (AW.) Prasa angielska 
poświęca wiele miejsca kwestji sankcyj 
karnych w razie niewypełnienia przez 
Niemcy zobowiązań, wynikających z 
planu Youmga. Zarówno „Times", jak i 
„Daily Herald" wyrażają nadzieję, iż w 
ąprawie tej dojdzie do kompromisu mię­
dzy Francją a Niemcami i kwest ja ta 
będzie załatwiona w myśl życzeń obu 
państw.

PARYŻ, 7-1. (AW.) Według doniesień 
.Joumalu" kwestia rcnaracyi wachod- 

nich jest w dalszym ciągiu jednym z 
głównych momentów prac konferencji 
haskiej. Obecnie obradują w sprawie re- 
paracyj bułgarskich państwa wierzy- 
cietekde, przyczcm w razie uzgodnienia 
stanowiska rokowania tych państw z 
przedstaiwici cłami BuŁgarji rozpoczną 
się już w środę.

Co do reparacyj węgierskich, to ro­
kowania w tej sprawie z Węgrami roz­
poczną się w czwartek. Jak słychać, u- 
przedintio przewodniczący delegacji wę­
gierskiej odbędzie konferencję z angiel­
skim kanclerzem Snowdenem.

Kronlka polityczna.
WARSZAWA, 7-1. (Ted. wł.) Dziś o g. 

6 popoł. marsz. Piłsudski przyjął na 
dłuższej dyskusji referenta budżetu Mi­
nisterstwa spraw wojskowych p. Czet- 
Wertyńskiego (Stron, nar.)

WARSZAWA, 7-1. (AW.) Min. Zaleski 
wyjedzie jutro wieczorem do Genewy 
na sesję Ligi Narodów, której będzie 
przewodniczył. Z p. ministrem wyjedzie 
naczelnik wydziału prasowego M. S. Z. 
Chrzanowski oraz szef gabinetu Szum- 
lakowski.

WARSZAWA 7-1. (AW.) Dziś marsz 
Piłsudski urzędował do późnego wieczo­
ra w gmachu Inspektoratu sił zbrojnych 
gdzie załatwiał szereg spraw bieżących 
W niedzielę przed południem odbył p. 
marszałek kilkogodzinną naradę z drem 
świtailskim i płk. Sławkiem

WARSZAWA 7—(AW.) Gen. Sikor­
ski, który zaniemógł na grypę, powra­
ca do zdrowia i w diniach najbliższych 
obejmie urzędowanie w M. S. Wojak.

WARSZAWA, 7-1. (AW.) „ABC" no­
tuje pogłoskę o mającej ukazać się książ 
ce min. Kwiatkowskiego. Książka ta. 
nad którą min. Kwiatkowski obecnie 
pracuje^ ma być odpowiedzią na listy 
otwarte Władysława Grabskiego.

P. Marek zrzekł się
STANOWISKA WICEMARSZ. SEJMU.

WARSZAWA, f-1. (Tel. wł.) Dotych­
czasowy wicemarszałek Sejmu pos. Ma­
rek (PPS.) zrzekł się tego stanowiska.

Ślub włoskiego
NASTĘPCY TRONU.

RZYM, 7.1. — Przygotowania do 
ślubu następcy tronu włoskiego Hum- 
berta księcia Piemontu z księżniczką 
Mur ją Józefiną belgijską, który ma 
się odbyć dnia 8 b. m. o godzinie 10 
rano w kaplicy Paulińskiej pałacu 
kwirynalskiego, są w pełnym toku. 
Cala stolica żyje pod znaikiem uroczy 
stości ślubnych, w których biorą u- 
dział oprócz królewskiej rodziny 
woskiej, oraz panującej rodziny bel­
gijskiej cały szereg książąt z rodzin 
panujących, a m. in. król bułgarski 
Borys i były król .portugalski Ema­
nuel.

W dniu dzisiejszym odbyło się 
wieLkie polowanie reprezentacyjne, 
w którem wzięli udział królowie oraz 
zaproszeni książęta i inni goście. Po 
południu w sali audjencyjnej pałacu 
kwirynalskiego włoska para królew­
ska, oraz następca tronu przyjęli de­
legację senatu, Izby deputowanych, 
oraz wielkiej rady faszystowskiej, 
które doręczyły adres hołdowniczy 
dla pary monarszej i nowożeńców. 
Wieczorem odbyło się w pałacu wiel 
kie przyjęcie, w którem wziął udział 
również korpus dyplomatyczny. Dziś 
królewska para belgijska oraz ksią­
żę Humbert wraz z narzeczoną zosta­
li przyjęci praez Ojca św. Audjen- 
cja będzie nosiła niezwykle uroczy­
sty charakter.

W uroczystościach weselnych bio­
rą udiział nieprzeliczone tłumy pu­
bliczności, które są ogarnięte nastro­
jem entuzjastycznym. Król Wiktor 
Emanuel ofiarował pół miljona lirów 
na cele dobroczynne. Również sze­
reg banków i instytuty je finansowe 
wzięły udział w subskrypcji na cele 
filantropijne z okazji zaślubin na 
stępcy tronu.

Obecne uroczystości weselne przy­
brały postać potężnej manifestacji 
monurchistycznej i świadczą o nie- 
zwykłem przywiązaniu narodu wło­
skiego do dynastii Sabauckiej.
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Skarga Związku Polaków z Niemiec
i dzikie pretensje Niemców z G. Śląska.

Na porządku dziennym stycznio- 
sesji Rady Ligi Narodów' znaj- 

; się m. in. skarga Związku Pola- 
•OW Z Niemiec w sprawie utrudnień, 

lakierni spotykają się na Śląsku 
niemieckim Polacy, pragnący nabyć 

emie lub nieruchomości.
Skarga ta, posiadająca dla całego

• uicczeństwa .polskiego na G. Śląsku 
niemieckim znaczenie zasadnicze, 
17uca jaskrawe światło na bezpra-
I panujące u naszego zachodniego 
-iróada, gdzie narodowość i język 

1'plski, mimo ochrony przez konwen-
• J€.n€W6^a.> stanowią częstokroć

me dającą się pokonać przeszkodę w 
' 'bywaniu działek parcełacyjnycli.

Przystaniu z kredytów długotermi­
nowych na budowę domów itp.

Petycja Związku Polaków jest bar 
zo obszerna i zawiera mnóstwo ma- 

terjnłu, stwierdzającego ponad wszel- 
wątpliwość ucisk elementu pol- 

. * 1 <*o w Niemczech. Ograniczymy 
61ę J^yąak tylko do przytoczenia naj 

mniejszych i najbardziej charakte- 
D^tycsnych fragmentów petycji, na 
J’ore rząd niemiecki będzie musiał 
'•nrcagować w sposób jasny i zdecy- 
‘Owany. W punkcie piątym skargi 

lenci donoszą o akcji trzech oby- 
ę '1 .* narodowości polskiej Radka, 

3 * Wylezicba, którzy posta-

Zanim mansz. Piłsudski w moju 1926 
r. wziął w swe mocne ręce ster Rze­
czypospolitej — w poprzedzającym 
tę chwilę okresie zamętu i rozpręże­
nia politycznego — właśnie stan u- 
rzędniczy swoją milczącą i cierpliwą 
ofiarą ratował nawę państwową przed 
ostatecznem strzaskaniem.

W dzisiejszean, nietylko u nas. ale
i na świecie całym, ciężkiem położe­
niu gospodarczein trudno jest skarbo­
wi. znaleźć środki na to, aby przyjść 
stanowi urzędniczemu z zasadniczą, 
oddawna potrzebną pomocą.

Wszakże wszystkie rozumne i zgo­
dne z istotnemu możliwościami pro­
pozycje w tym kierunku rząd gotów 
jest wziąć zawsze pod życzliwą roz­
wagę. Mogłem temu dać oficjalny wy ­
raz na komisji budżetowej, podkre­
ślając moje' przychylne ustosunkowa­
nie się do znanych niewątpliwie pa­
nom projektów B. B. W. R.. zapowie­
dzianych przez prof. Krzyżanowskie­
go. Propozycje te bowiem nie groził} 
w niczem równowadze budżetowej 
państwa.

Lecz prawdziwem nieszczęściom dla 
rzesz urzędniczych pnzedewszystkiemi 
byłoby uczynienie z zagadnienia płac 
urzędniczych nie sprawy natury go­
spodarczej i budżetowej, lecz objektu 
licytacji politycznej. Mnożą się ozna­
ki, że takie niebezpieczeństwo istnieje

Podniesienie płac urzędniczych dro­
ga tworzenia fikcyjnych dochodów i 
fikcyjnych oszczędności w budżecie 
Państwa, stworzyćby mogło tylko fi­
kcyjną poprawę. Jako urzędnicy skar 
bowi wiedzą panowie dobrze, że 
wpływy podatkowe i monopolowe w 
większej mierze zależą od możliwo­
ści płatniczych podatników czy kon­
sumentów, niż od przewidywań napi­
sanych w odnośnych rubrykach.

Czuję się w obowiązku ostrze pa­
nów przed niebezpieczeństwem, ja­
kiem groziłaby akcja stwarzania fik­
cyjnych dochodów i fikcyjnych osz­
czędności Naprawa położenia urzęd­
niczego, osiągnięta taką drogą byłaby 
naprawą fikcyjną. Ale wynikły stąd 
deficyt budżetowy byłby deficytem 
realnym.

Powiedziałem na wśtępie, że przy­
puszczam, iż panowie jaśniej i pla­
styczniej, niż Ktokolwiek inny rozu­
mieją znaczeąie słów: „równowaga 
budżetowa".

Wierzę zatem, iż równie jasno i ró­
wnic plastycznie wiedzą panowie, co 
znaczą słowa „deficyt budżetowy" 
wogóle, co zaś oznacza to dla stanu u- 
rzedniczeiro w szczególności DeficW

, 1 do urzędu kolonizacyjnego w Ra
II >orzu (Kulturamtu) wniosek w 
•prawie kupna parcel z dominjun

■ '<M»owice — w okolicach Raciborza, 
niosek ten został odrzucony pi- 

*jjnem Kulturamtu z dn. 17 marca
• D i na podstawie następujących mo­
tywów: „Dominjum odmawia przy­
dzielenia ziemi tym trzem osoboin. 
ponieważ udały się one do Polski nie 
c? przed powstaniem polakiem i po­
nieważ w konsekwencji brały u- 
dział w ruchu polskim i biorą w nim 
stale udział aż do dnia dzisiejszego. 
Objekcje przedstawione przez domi­
njum 6ą uzasadnione, ponieważ jest 
rzeczą zrozumiałą, żc nie można wy­
magać, aby dominjum podtrzymywa 
io intrygi polskie przez przydzielanie 
ziemi ... Niemniej wymowne są mo­
tywy. dla których administracja dóbr 
księcia Raciborskiego wyrzuciła 
dzierżawców z gospodarstw, dzierżą- 
'nonych przez trzech gospodarzy poi 
F'kich Halamodę, Lepiorza i Zebralę. 
n*e zezwalając im równocześnie na 
' n.Pno ziemi z okazji akcji parcela- 
‘‘■yjnej. Stało się tak dzięki nacisko- 
'?? Kulturamtu, przeprowadzającego 
pKcję Łolonizacyjną. którego dyre- 
’toi‘ z Raciborza Nowak oświadczył 

Podczas jednego z zebrań: „Naresz- 
pe mamy motywy: Halamoda jest
°,akiem, a Lepiarz rebeliantem". 
Jeszcze bardziej kompromitującym 

''adze niemieckie jest fakt przyto­
czony w punkcie III petycji. Dowia- 
ujemy się tu o zniesionem już roz- 

Pnrządzeniu łajnem nadprezydenta 
,?Q?2v’dcji G. Śląska z dn. 9 kwietnia 

z które czyniło osobiście odpo- 
'' ■> '.zinlnym każdego landrata.za na 
b\C,e n je^° °kręg« ziemi przez Po- 

tlpzporządzenic to, które obo- 
n. ^’®ko dwa lata (zniesio-
“<' jc>1.1927 r.) brzmmło 3v urvw- 
"5^jak następuje:

dijne
1 p"w<ąl- os'>hjste-

I.: c«o (P.J1q nP, n!‘.' “ •’ 'I*1**1
rflein przeszknd .9' * ?aau. że
v.lnMw& P„U^",a .w przechodzeniu na n>h........  drenów municypaJ-
....... ... <i(>^iJu,ł'lŁniSc“ wszelŁich 
łącznie o nabywanie Z° -nie tu w?wateli polskich’-.... ,erenow w przez oby-

„ wyda-n w dn. o marca
ni<- pruskiego ministra 
cznej w sprawie budowv m" SPv^' 
prażonych dl.
nych. Rozporządzenie to przewiduj, 
ze jedynie osoby narodowości nie- 
niieckiej mogą korzystać z .pożyczek 
tliugoterminowycli na budowę. Mówi 
o tem zupełnie Ayyraźnie kilka arty­
kułów oraz wiele formularzy uży­
wanych przy aplikowaniu rozporzą­
dzenia. Najbardziej znamiennem jest 
to postanowienie sprawie adnota­
cji w księdze hipotecznej, iż w domu 
Costawionym na mocy wspomnin n<-.

go rozporządzenia mogą mieszkać w 
ciągu 50 łat „jedynie rodziny robo­
tników rolnych narodowości nie­
mieckiej."

Oczywiście rozporządzenie takie 
podobnie jak przytoczone wyżej fa­
kty, stoi w rażącej sprzeczności z 
konwencją genewską, obowiązującą 
na G. Śląsk u niemieckim i dla tego 
też rząd niemiecki będzie zmuszony 
na skutek skargi Związku Polaków 
znieść antypolskie artykuły rozpo­
rządzenia odnośnie do terenu, na któ­
rym konwencja obowiązuje.

Dnia 2S grudnia 29 r. zostały prze­
kazane rządowi polskiemu' do o- 
świadczenia się dwie skargi z pol­
skiego G. Śląska, które niedawno 
wpłynęły do Sekretarjału Ligi Naro­
dów. Obie skargi .rzucają znamien­
ne światło na pieniactwo mniejszoś­
ci niemieckiej, która wbrew wła­
snym interesom usiłuje zarzucaniem 
Ligi Narodów blahemi i beznadziej- 
nemi dla petentów sprawami pod­
trzymywać sztucznie atmosferę tarć 
i niepokojów na G. Śląsku, w rezul­
tacie zaś powoduje kompromitację 
międzynarodowej ochrony mniejszo 
ści i procedury stosowanej przez 
Ligę.

Obie skargi pochodzą z Lublińca.

Treścią pierwszej są wywody nieja­
kiego Johana Mokrosa, inspektora 
mięsnego, którego władze zwolniły 
z obowiązków. Mokros zaskarżył de­
cyzję władz do Trybunału w Byto­
miu, gdzie jednak sprawę definity­
wnie przegrał. Obecnie żąda, by Li­
ga Narodów w jego sprawie interwe- 
njowała i spowodowała wypłatę od­
szkodowania. Oczywiście Mokres do­
wodzi, że zwolnienie posiada chara­
kter szykany narodowościowej i 
gwałci konwencję genewską.

Druga petycja skierowana została, 
do Ligi przez Volksbund imieniem 
niejakiego Ottona Ochmana, adwo­
kata z Lublińca, któremu odebrano 
prawo występowania przed sądem 
grodzkim. Ani Volksbund ani petent 
nie zadali sobie trudu skierowania 
sprawy do procedury lokalnej i nie­
pokoją bezpośrednio Ligę Narodów 
wbrew .postanowieniom polsko-nie­
mieckiej, konwencji kwietniowej pod 
pisanej w Paryżu w r. 1929.

Obie petycje, nie posiadające ża­
dnych szans pomyślnego załatwienia, 
dowodzą jasno, że mniejszość nie­
miecka na Śląsku szuka najmniej­
szej nawet okazji, by wnosić zamęt 
do stosunków śląskich. 

Poprawa bytu urzędników
wobec zagadnienia równowagi budżetowej.
PRZEMÓWIENIE MIN. MATUSZEWSKIEGO NA ZJEŹDZIE URZĘDNIKÓW.

W dniu 6 bm.

walny delegatów kół prowincjonal­
nych Stowarzyszenia urzędników 
skairlx>wych Rzplitej Polskiej.

Na zjeadzie tym wygłosił przemó­
wienie kierownik Min. skarbu p. I. 
Matuszewski, którego treść podajemy 
poniżej:

Pragnę panom powiedzieć, jakie są 
— zdaniem mojem — możliwości po­
prawy bytu urzędników wobec zaga­
dnienia równowagi budżetowej i jak 
patrzę na projekty, które są porusza­
ne w prasie i poza prasą.

Przez ręce panów przechodzą środ­
ki, jakie oddaje społeczeństwo pań­
stwu. Stojąc blisko życia, stykając się 
z niem bezpośrednio, wiedzą panowie 
jak nieraz trudno jest dla płatnika z 
chudej sakwy ten grosz wydobyć.

Ze wszystkich zakątków Rzplitej 
zebrani tutaj mogą to sobie panowie 
wzajem sprawdzić i stwierdzić.

Nietylko przecież bieżące wrażenia, 
lecz i doświadczenia przeszłości nie­
wątpliwie zostały wyryte głęboko w 
pamięci panów. W kasach, będących 
pod panów pieczą, leżały niegdyś sto­
sy marek polskich, drukowalnych na 
coraz piękniejszym papierze i war­
tych coraz mniej. Muszą panowie do­
brze pamiętać te czasy, kiedy pensja 
otrzymana na początku miesiąca, nie 
zamieniona natychmiast na dolary, 
topniała jak śnieg w słońcu.

Nie mogli panowie zapomnieć pier­
wszego, wielkim wysiłkiem zdobyte­
go pieniądza — złotego, ani tej ufno­
ści, że z nim razem nadejdą nowe do­
bre cżasy, I załamania tego symbolu 
stałości i siły gospodarczej, załama­
nia, które nastąpiło w wielkiej mie­
rze pod wpływem zwichnięcia równo­
wagi budżetowej. Ani nie zapomina 
panowie napewtno tego, co potem na- 
sttuńło.

Gdyż bardziej, niż cokolwiek bądź 
innego powinno przypominać panom 
i wszystkim innym związek między 
równowagą budżetowa a- uposażenia­
mi to, że naprawa zachwianej równo­
wagi w r. 1925 odbyła się przedewszy- 
stkiem kosztem urzędników.

Wydaje mi się być słusznem i po- 
żytecznem dla państwa wstrzymanie 
przez rząd koalicyjny wówczas rucho­
mej mnożnej urzędniczej. Być może 
koniecznością, być może zaś nieuspra- 
wiedliwioneni było dalsze obcięcie 
płac. AJe zupełnie pewnem jest to. żc 
odbudowa zachwianej równowagi by­
ła ofiarą stanu urzędniczego, uczynio­
na na rzecz państwa.

j bm. zakończył w Wareza- 
obrady dwudniowy zjazd

budżetowy miałby dla stanu urzędni­
czego niewątpliwie to znaczenie, że 
odzyskanie równowagi budżetowej 
odbywaćby się musiało znów kosztem 
urzędników.

Jeśli jest zrozumiałem, że kiedyś 
naprawa zwichniętej równowagi wy­
magała ofiary ze strony waszej — it 
niezrozumialem jest, aby odwrotnie— 
dla przelicvtow} wania się stosunku 
do urzędników narażać tę równowa­
gę. by wreszcie w nich rykoszetem u-

Ponieważ widzę możliwość zaistnieć 
nia podobnej akcji, chcialein panom 
nielylko powiedzieć, że ją będą zwal­
czał i odpierał. Pragnąłem panom je- 
dsci-zcśnie wytłumacz} ć. dlaczego tak 
będę postępował. ('.be.iałliym zarazem, 
aby panow ie wyjaśnili sobie, że zwal­
czając fałszywe miraże fikcyjnego 
szczęścia będę działał nąpewnio nie- 
tylko w interesie państwa, nietylko w 
interesie skarbu, ale przedewezyst- 
kiciu i panów własnym, dobrze zro­
zumianym interesie.

Pilotki polskie.
Obecnie mani} w Polsce siedem 

pilotek; wszystkie ukończył} nauki 
i zdały odpowiednie egzaminy w ro­
ku ubiegłym i bieżącMn. Do siódmi, 
ki tej należą pp.: Karolina lwaszkie- 
" icz - Burliai dfowa, która uczyła się 
w Aero - Klubie akademickim w Kra 
kowie, Marja łomaszewr-ka i Halina 
Grzybowska z Aero - Klubu akade­
mickiego w Poznaniu; Nina Kłosó- 
wna i Irena Bajkowska z Aero - Klu 
bu akademickiego v Wilnie, oraz 
Danuta Sikorzanka i Wanda Olszew 
ska z Aero - Klubu akademickiego, 
we Lwowie.

Fałszywe obrazy
SIEMIRADZKIEGO i ORŁOW­

SKIEGO.
Wychodząc} w Paryżu dziennik 

rosyjski „Woi ożdenjc” zamieszcza 
sensacyjny ariykul na lemat olbrzy­
mieli fatezcióiw dzieł sztuki, doko­
nywanych’^ Sowietiwh. Na czele lej 
akcji stoi niejaki Żyliuehin. były o- 
ficer huzarów ca i> kich, który, straci­
wszy przed wojną cały majątek, 
wpadl na pomysł fałszowania dzieł 
sztuki i sprzeda Wania ich bogatym 
kupcom rosyjskim jako własne żaby 
iki rodzinne.

Zdolności te posianowil wykorzy­
stać rząd sowiecki i urządził Żyłtu- 
chinowi w Moskwie specjalną praco­
wnię lalszerską. dodając mu do po­
mocy kilku wybitnych artystów.

Żyłtuchin rozpoczął swą pracę na 
wielką skalę, fałszowano obrazy 
wielkich malarzy światowych, znaj­
dujące się w Rosji, ]x»czem wywożo­
no je zagranicę i sprzedawano jako 
oryginał}.

vV ten sposób wielu amerykańskich 
bogaczów włożyło olbrzymie sum} w 
falsyfikaty Żyłtucliina, podczas gdy 
oryginały znajdują sic nadal w Ro­
sji.

Pismo twierdzi, że szereg obrazow 
Siemiradzkiego i Orłowskiego, wy­
danymi przez Sowiety Polsce na pod­
stawie I raktatu Ryskiego pochodzi 
również z. pracowni Żyłiuchina. Ory­
ginały łych obrazów, pochodzących 
ze zbiorów polskich, pozostają na­
dal w Moskwie.

Artykuł podpisał znany publicysta 
rosyjski Aleksiejew, który wykrył 
już wiele podobnych afer sowiec­
kich, iak. że rewelacje jego noszą 
pewne cechy prawdopodobieństwa

pracowni Żylfuchina. Óry-
■li obrazów, pochodzących

Wzrost przestępczości
W POLSCE.

Główny urząd statystyczny zesta­
wił następującą tabelko, świadczącą 
o wzroście przestępczości w Polsce w 
ostatnich latach!

1925 
Morderstwo, zabójstwo 

zwyczajne W5
Uszkodzenia cielesne 34.801 
Kradzież kasowa z wla-
Kradzieżc kolejowe 4.055 
lanc kradzieże z wła-
Krądzież bez wtama-
K radzież z pola i z la-u

SprzeiucwicrzełMt

1906
1.084

50.491
258

4.195
30.654

125.909 1622277
42.328 44.628

1.776  1.934
15.206 18.866

1.275 2.603

1927
1.135

57.150
273
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ZYGZAKIEM.

MASKARADA.
Ona była markizą
Prawie w każdym calu: 
Pierścienie jej na palcach 
Rubinem się palą.
Peruka, lorgnon, muszka, 
Jakby wciąż jedynie 
Żyła w czasach Ludwików 
W pysznej krynolinie.
On zasię był markizem
I wciąż przy markizie. 
Zapachy Cotty‘ego 
Ukryte miał w kryzie.
Fraczek istny poemat, 
Pantofelek cudo — 
Aksamitne pluderki 
Kryją męskie udo.
Ukłailność, gracja, wdzięki. 
Uśmiech, ukłon, krasa. 
No, co tu dużo mówić: 
Wersal pierwsza klasa.
Nie trzeba psuć złudzenia 
Słowem nazbyt szczerem. 
Że ona jest ot, szwaczką, 
A markiz fryzjerem.
Bo mimo równość wszelką. 
Rewoltę orężną, 
Milej być, zamiast szwaczką. 
Markizą, łub księżną.

GŁOSY PUBLICZNE.

Jak być powinno?
Ciężka dola źle wynagradzanych 

urzędników państwowych ma wiele 
■rozumienia u społeczeństwa, które 
również pragnie jaknaj rychlejszej 
poprawy Lobu tej kategorji ludzi. Za- 
nim jednak poprawa może nastąpić, 
musi wiele rzeczy odmienić się, prze­
istoczyć. Muszą wszyscy zrozumieć, 
'że folwark o przestrzeni i dochodach, 
■tańczących na utrzymanie dajmy na 
to 30 roootników i oficjalistów, nie 
może zatrudniać ich pięć razy tyle. 
Kumo że bardzo łatwo wymyśleć tyle 
Kiepożytecznej i nieorod akcyjnej 
pracy, że i taka duża ilość osób nie 
podołałaby jej. Tak samo przedsta­
wia się i kwestja uposażenia urzę­
dników, dla których też możnaby wy 
myśleć b. wiele najrozmaitszej, po­
żytku nie dającej pracy, lecz skarb 
Kie będzie w etanie zapłacić.

Trzeba nie zwiększać, lecz zmniej­
szać nieprodukcyjną i zbędną pracę. 
Trzeba kasować zbędne i nieużyte­
czne instytucje, ciężarem będące dla 
społeczeństwa, w różnej formie opła­
cającego nieproporcjonalnie w sto­
sunku do zarobków, za duże podatki.

Dzieje się zaś inaczej, dzieje się 
tak, że przysparza się wciąż urzę­
dów, urzędników, różnych agend, re­
feratów, ksiąg, repetorjów, kontroli, 
wykazów, nakazów, pokwitowań, po 
twierdzeń, wezwań, zawiadomień, ob 
wieszczeń, dekretacyj, ewidencyj, 
legrtymacyj, paszportów, konceeyj, 
uprawnień, licencyj, sprawozdań, ra­
portów, statystyk, które niedługo o- 
panują wszv»tkie komórki życia i 
istnienia lraazkiego, mechanizując, 
wyniszczając i ogłupiając.

Trzeba właściwych ludzi stawiać 
na właściwem miejscu. Uczciwość, fa 
chowość, rutyna, poziom umysłowy 
i jaknajwiękeza wydajność pracy 
winny być warunkiem mianowania, 
awansowania. Inne względy nie po­
winny istnieć. Nie powinno być miej­
sca dla fizycznie tęgich, a umysłowo 
ubogich w biurach i urzędach. Ci 
niech idą do młota, piłki, hebla. Tam 
z nich i dla nich będzie więcej po­
żytku. Panienki, nadające się na skle 
powe, krawcowe i inne, a nienada- 
jące się do biur, niech przestaną do 
nich wstępować. Będzie mniej flir­
tów, romansów i innych wypadków. 
Żonaty urzędnik niech ma lepiej 1 po 
mocnika mężczyznę, niż dwie pomo­
cnice panny.

Piraca winna być tak rozłożoną, że­
by jej wszyscy mieli pod dostatkiem, 
a nie żeby jedni przemęczali się, a 
drudzy zbijali bąki.

Winny być wygodne pomieszcze­
nia do pracy. W miejscach pracy 
nie powinno być miejsca na poga­
wędki, dyskusje, flirt, rozmowy z ko 
leżankami z innych biur przez tele­
fon itd. Toż zagranicą w biurach i 
fabrykach obywają 6ię bez palenia 
papierosów.

Załatwianie interesantów nie po- 
wiano być nigdy iakbv z łaski. Po­

trzeba obywatelskiego zrozumienia 
wszystkiego i wszelkiej pracy i obo 
wiązkom winna przyświecać chęć 
przyczynienia się ala dobra społe­
czeństwa i państwa.

Skasować nadmiar zbędnych wy­
datków, których naliczyć możnaby 
legjon.

Wcale niecelową i niezrozumiałą 
jest tego rodzaju polityka, że pra 
wie wszystkie funkcje administracyj 
ne, wszelki balast wchłania konie­
cznie organizm maszyny biurokraty­
czno - państwowej, przez co bardziej 
staje się obciążoną i mniej sprawnie 
funkcjonuje.

Dawniej paszporty wydawały gani 
ny, magistraty; znaczną część paten­
tów handlowych wykupywano w ka­
sach miejskich, urzędy gminne i ma- 
iristrackie inkasowały i egzekwowa­
ły podatki dla skarbu, drobne wy­
kroczenia karali wójtowie, burmi­
strze, gminy ustalały w listach kon- 
skrypcyjnych ulgi dla poborowych, 
prostowane zdaje się tylko na sku­

tek reklamacji, a dziś do uzyskania 
ulgi potrzebne podanie, metryki, 
świadectwa i cała długa korespon­
dencja. I wiele innych 6praw zała­
twiały organy komunalne, wybitnie 
odciążając organy państwowe. Tą 
drogą i drogą zmniejszenia niepo 
trzebnych urzędów, a nadto zaprze­
stania promowania nadmiaru emery­
tów (lepiej dekodować) zyska się o 
szczędnośc i możność należytego wy­
nagradzania urzędników i usunie się 
taką anomalję, że np. sędzia sprawu­
jący najodipowiedzialniejszy urząd w 
państwo pobiera umiej już nie od 
sztygara, ale nawet dozorcy, górni­
ka.

Dobrze płatni urzędnicy będą przy 
wiązani do swych stanowisk, praca 
ich potroi się. Będzie ład i porzą­
dek.

Będzie więcej kandydatów do sta­
nu małżeńskiego, na czem zyskają 
panienki, z braku konkurentów, 
idące na posady biurowe.

Ultrademokrata.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK. Teatr Polski w Katowicach

REPERTUAR

8 Dali Seweryna Op. 
Jutro Marcjanny P. M.

Środa
Wschód słońca 7 m. 
Zachód v 15 m.

43.
41.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Ktoo „Zagłębia4- - „Księżna Tara-

Kmo „Wawel* — „Kobieta, która 
grzechu pragnie*4.

Kino „Sfinks44 — „Coraz prędzej". 
Kino „Mointts" — „Pociąg widmo". 
Kino „Uciecha44 — „Pod banderą 

miłości**.
Kino „Czary44 — „Podwójne ży­

cie*4.

Program radjowy
Środa 8 stycznia 1930 r. 

KATOWICE.
11.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjuan 

astrón«wnicznego w Warszawie oraz 
totaai i Wieży Marjackief w Krakowie.

1X05 — Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — Pnerwa.
16.00 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarczych Woj. Śl. oraz ks- 
nranikat Teatru Polskiego.

1645— Program dla dzieci z Warszawy.
16.45 — Koncert z płyt gramofonowych.
17.15— Olga Ręgorowiczowa: „Jul jusu: Sło­

wacki w podróży do Ziemi Świętej".
17.45 — Muzyka baletowa z Warszawy.
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu na 

dzień następny, komunikat Teatru Pol­
skiego oraz przegląd widowisk.

19.05 — KŹomiunnkty Wojewódzkiej Komisji 
Turystycznej.

19.10 — Intermezzo muzyczne.
19.20 — Kamila Nitschowa: „Gospodyni klą­

ska".
19.45 — Komunikaty sportowe.
19.58 — Sygnał czasu z Obserwatorium A- 

stronomiicznego w Warszawie.
20.00 — Komunikaty Związku Młodzieży 

Polskiej.
20.05 — Dr. Jan Dąbrowski, prof. Uniw. Jag.: 

„Wrocław w epoce piastowskiei".
20.30—Koncert wieczorny. Program: I) Mon 

feui.lla.rd: Pestite hi-.oire, Sainit Saens. 
a) Cavatine, b) Cygne. (M. Szaleski — 
altówka. M. Gutterowa — harfa). II) 
Gounod: Le Sodr, Saint Saens: Etofle du 
ma-tin, Massenet: Marie Madeleine (I. 
Faryaszewska — śpiew). III) Faure: a) 
Siciliennc, b) Lamcnto, (altówka z to­
warzyszeniem harfy). IV) Faure: Apres 
tin reve, Faure: Barcarolle (śpiew). V) 
Saint Saens: Reverie. Lapon: Roman­
ce (M. Szaleski — altówka, J. Szales- 
ka — fortepian). VI) Hahn: Si mes vers 
Chaminade: Berciise (śpiew). VII) 
DTndy: a) Chorał varie, d) Lied (al­
tówka z towarzyszeniem fortepianu), 
VIII) _D'Indv: Lied Maritime, Debussy: 
a) Nuit d‘etoiies. b) Mandolinę c) 
J/emfant prodigue (śpiew). IX) Ravel: 
Berceuse sur le nom de FauTe (altów­
ka z towarzyszeniem harfy).

21.10 — Kwadrans literacki z Warszawy.
21.25 — Dalszy ciąg koncertu.
22.10 — Fel jeton z Warszawy oraz zapo 

wiedź programu na dzień następny w 
języku francuskim.

22.35 — Komunikaty prasowe P.A.T. z War­
szawy.

23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Cz. 1. Mercredi Lit torturę. Le­
ktura dla pnzyjaciół Polskiego Radja 
za granicą — z literatury polskiej fra­
gmenty wybrane. Cz. 1L Koresponden­
cję bieżącą słuchaczów zagranicznych 
(z Europy, Afryki, Azji itd.) omówi 
Dyrektor Drorramów Stefan Tymie- 
nićckŁ

X DO KASY TOWARZYSTWA LE­
KARSKIEGO Zagłębia Dąbrowskiego 
wpłacił dr. H. Krogtrlski 20 zł. na fun­
dusz 6tyipendjaliny im. śp. dra Bronisła­
wa Zieleniewskiego zamiast kwiatów na 
grób zmarłego w pierwaeą rocznicę je­
go zgonu
X KOMITET POMOCY DZIECIOM 
NAJBIEDNIEJSZYM W NIEMCACH 
(Warszawskie T-wo kopaJnń węgla) 
przypomina, to dnia 11 stycznia (sobota) 
rb. odbędzie się w salach górnych Go­
spody tradycyjny bal na rzecz tegoż 
Komitetu i prom o uwrócenie uwagi, te 
podczas bało czeka gości miła niespo­
dzianka, gdyż przygrywać będą na zmia 
nę dwie doborowe orkiestrry
X OPŁATEK U LEGJONISTÓW W 
DĄBROWIE. W ub. sobotę odbył się w 
Dąbrowie doroczny opłatek legjonowy 
dla członków miejscowego oddziału i za­
proszonych gości. Wstępne przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił prezes od­
działu dir. Madeyski, zapraszając licznie 
zebranych do zastawionych stołów i od­
czytując cały szereg życzeń, nadesła­
nych pnzez osoby, które na uroczystość 
przybyć nie mogły. Szczególniej gorą- 
cemi oklaskami zostało przyjęte pismo 
ks. kanonika Mazurkiewicza, w ciepłych 
słowach dziękujące legionistom za ser­
deczne życzenia noworoczne i zachęca­
jące ich do dalszej pracy dla dobra pań­
stwa. Następnie przemawiali prezes o- 
kręgu dr. W. Gosiewski, p. wicestarosta 
Kropa, przedstawiciele klubu młodzie­
ży, Związku strzeleckiego, Ligi kobiet i 
innych. Miły ten opłatek, urozmaicony 
deklamacjami, muzyką, śpiewem i so­
lowemu występami, przeciągnął się do 
północy.
X CYKL ODCZYTÓW. Od czwartku 
dnia 9 bm. w lektorjum czytelni miej­
skiej przy ml. 3 Maja nr. 14 w Dąbro­
wie rozpocznie 6ię cykl odczytów o Pol­
sce współczesnej, jak również z dziedzi­
ny Literatury i historji, specjalnie dla 
członków klubu młodzieży im. marsz. 
Piłsudskiego. Początek odczytów w każ­
dy czwartek o godz. 7.30 wiecz.
X EGZAMIN KWALIFIKACYJNY. W 
roku 1930 egzamin kwalifikacyjny dila 
nauczycieli szkół powszechnych odbę­
dzie się dla grupy b w marcu i listopa­
dzie. (W marcu najprawdopodobniej od 
6, zaraz po środzie Popielcowej). Poda­
nia o termin wiosenny wnosić należy w 
drodze służbowej do 31 bm. Opłaty 
przekazać należy do Kasy skarbowej w 
Krakowie z wyraźnym podaniem celu 
tychże onłat

Wybór prezydenta
M. SOSNOWCA.

W czwartek dnia 9 b. m. o godzi­
nie 7.30 wieczór odbędzie się posie­
dzenie Rady miejskiej m. Sosnowca

Na porządku dziennym wybór pre­
zydenta.

Środa 8 bm. — „Baron Trenk" — 19.30.
Czwartek dnia 9 stycznia „Sekretarka pa­

na prezesa" o godz. 7.30.
Piątek dnia 10 stycznia „Aida" o godz. 7.30 
Sobota dnia li stycznia Koncert prof. 

Certnera o godzinie 3.30 pop. dla młodzieży 
szkolnej.

Sobota dnia 11 styaani* „Baron Trenk" o 
godz. 7.30.

Niedziela dnia 12 stycznia „Boże Narodze­
nie" o godz. 12.30.

Niedziela dnia 12 stycznia „Halka" o go­
dzinie 3.30 pop.

Niedziela dnia 12 stycznia „Sekretarka pa­
na prezesa" o godz. 7.30.

X OPŁATY POCZTOWE ZA POSTE- 
RESTANTE. Ministerstwo poczt i tele­
grafów zwróciło uwagę urzędów poczto­
wych, że opłaty za poste-restante win­
ny być uiszczane od Listów, depesz i 
przekazów pieniężnych. Oplata za każ­
dą przesyłkę pocztową wysłaną na adres 
urzędu pocztowego wynosi 5 gr
X PRACA ZAROBKOWA NIELET­
NICH. Mimo przepisów ustawy, zabra­
niających zatrudniania nieletnich pracą 
zarobkową, zdarzają się częste wypad­
ki, że w różnych przedsiębiorstwach 
pracują dzieci w wieku, szkolnym, nie­
raz na podstawie sfałszowanych metryk 
urodzenia. W związku z tem inspekto­
raty pracy rozpoczęły przeprowadzanie 
dokładnych badań metryk zatrudnia­
nych nieletnich i w wypadku nadużyć 
czy to ze strony pracodawcy, czy też 
pracownika, który dopuścił się sfałszo­
wania świadectwa urodzenia, winni po­
ciągani będą do surowej odpowiedział 
ności.
X ZEBRANIE LIKWIDACYJNE. W 
dniu dzisiejszym o godz. 8 wiecz. w sali 
Rady miejskiej w Dąbrowie odbędzie 
się zebranie likwidacyjne komitetu oby­
watelskiego sprowadzenia do Dąbrowy 
zwłok śp. ks. prałata Augustynika. Z u- 
wagi na konieczność zamknięcia rachun­
ków i zlikwidowania komitetu, komitet 
prosi usilnie o bezwzględny zwrot list 
ofiar celem. ostatecznego zakończenia 
akcji.
X OCHRONA ZWIERZYNY. Wobec te­
go, to w sprawie terminu polowania na 
zające były podawane dwa rozbieżne 
terminy, delegat powiatowy dla spraw 
łowieckich wyjaśnia, to polowanie na 
zające ustaje z dniem 31 stycznia 1930 
roku. W dniu 28 lutego rb. kończy się 
polowanie na dzikie kaczki i na kaczo­
ry. W 10 dni po wspomnianych termi- 
nach zwierzyna podlegająca ochronie 
nie moto być sprzedawana i podawana 
w jadłodajniach. Niestosujący się do po- 
wyższych zarządzeń podlegają karze.
X BAL KOŁA P. M. S. W NIWCE. W 
dniu 11 ban. odbędzie się w sali Towa­
rzystwa muzyczno - dramatycznego (Lut 
ni) w Niwce zabawa taneczna, z której 
całkowity dochód przeznacza się na do­
bro miejscowego Kola Polskiej Macie­
rzy Szkolnej. Komitet organizacyjny 
zabawy przygotował wiele miłych nie­
spodzianek dla rozweselenia gości. Do­
roczne zabawy niweckiego Koła PMS 
cieszyły się zawsze liczną frekwencją 
gości. Komitet zabawy zwraca się z u- 
przejmą prośbą do zaproszonych, aby i 
w tym roku zechcieli zaszczycić Niwkę 
swą obecnością na zabawie.
X OST RZEŻENIE. W tych dniach w So­
snowcu pojawił eię nieznany osobnik, 
który obchodzi prywatne mieszkania i 
podając się za przedstawiciela Ligi prze- 
ciwżydowskiej w Poznaniu, wyłudza 
mniejsze lub większe kwoty pieniężne. 
Ponieważ-osohnik ów nie posiada żadne­
go zezwolenia na zbieranie składek, na­
leży o wizytach jego zawiadamiać na­
tychmiast policję.
X CZY FILM Z BĘDZINA? Na stacji 
kolejowej Czeremcha znaleziono w wa­
gonie naładowanym węglem, przybyłym 
z Będzina, worek, w którym znajdował 
się film w 10 aktach, produkcji zagra­
nicznej pt. „Zamarzła rzeka", wykona­
ny przez wytwórnię „Warner Brothere" 
Film złożono w urzędzie śledczym w 
Białymstoku, gdzie właściciel może go 
odebrać.
X PODEJRZANI OSOBNICY I KIEŁ­
BASY. Przed dwoma dniami dyżurują­
cy na ulicy Milowiakiej w Czeladzi 
post. Wieczorek około godz. 12 wieczo­
rem zauważył w pobliżu sklepu rzeź­
niczego p. Gabrysia dwóch nieznanych 
mężczyzn, którzy na pytanie: „co tutaj 
robią" — nie umieli odpowiedzieć. Kie­
dy na ławce przed sklepem policjant 
zauważył kilka kiełbas, aresztował oby­
dwóch osobników, podejrząjąc ich o kra 
dzież. Ze względu na śledztwo, które 
wyjaśni tajemnicę kiełbas, nie oodaie- 
my nazwisk aresatowauych
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Sprawa rzeźni miejskiej
PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM.
Jaik się dowiadujemy, w nadcho­

dzący czwartek w wydziale cywil­
nym Sądu okręgowego w Sosnowcu 
odbędzie się rozprawa, wytoczona 
przez Magistrat p. Bermanowi, dzier­
żawcy rzeźni w Sosnowcu. Chodzi o 
zabezpieczenie powództwa przez na 
łożenie sekwestru.
X TAMOWANIE RUCHU. We wszyst­
kich miejscowościach przyjął aię od- 
daw.na dziwny zwyczaj, ii całe groma­
dy ludzi, mające dużo wolnego czasu 
zużytkowują go w ten spo6Ófc, iż groma­
dzą aa chodnikach przy skrzyżowa­
niu najruddiwssycłi ulic, gdzie potra­
fią. godzinami wystawać, utrudniając w 
wysokim stopniu ruch pieszy, a nieje­
dnokrotnie notowane są wypadki zacze­
piania przez stojących wyrostków prze­
chodzących kobiet.

W swoim czasie plaga ta przybrała 
takie rozmiary, iż policja zmuszone by- 
** do zlikwidowiania stojaków”, przy- 
ezem skutecznym środkiem okazały się 
kary pieniężne nakładane doraźnie 
Przea policję. Obecnie na stojaków prze­
słano jakoś zwracać uwagę, w naatęp- 
stwie czego wieczorami oraz w niedzie­
le i święta na skrzyżowaniach najruch­
liwszych arteryj wszystkich miast Za­
słała gromadzą się tłumy, tamujące 
ruch pieszy.

Możeby p. komendant powiatowy, 
zwracający zawsze baczną uwagę na ład 
1 Porządek, zechcial przypomnieć komi- 
sarjatom poprzednie zarządzenie w tej 
sprawie, względnie możeby należało 
"■yznaczyć „stojakom" jakie specjalne 
Punkty, jak to ma miejsce z autobusa­
mi i dorożkami. W każdym razie nale- 

plagę tę raz na zawsze zlikwidować.
X MARSZAŁEK POD SAMOCHODEM. 
Mieszkaniec Dąbrowy, Zygmunt Mar­
szałek (Konopnickiej 6), w uib. niedzielę 
wybrał się do Zagórza, prawdopodobnie 
w eełn odwiedzenia znajomych. Wraca­
jąc około północy do domu w stanie 
podchmielonym p. Marszalek wpadł pod 
przejeżdżające ulicą Miraszewskich au­
to, prowadzone jxrzez Jana Gałuszkę z 
Sosnowca (Śródula). Wskutek fatalnego 
uipadku Marszalek doznał złamania ręki 
i dotkliwego potłuczenia głowy. Prze­
wieziono go na kurację do szpitala.
X POWIESIŁA SIĘ. W ub. poniedzia­
łek między godziną 10—11 rano powie­
siła się na strychu 54-letnia Kajla Kajs- 
ler, zamieszkała w Sosnowcu, Kuźnica 6. 
Samobójczy krok staruszki spoetrzeżo- 
Iw> zapóźno i odcięto już tylko martwe 
zwłoki. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.
X NIEFORTUNNE WYSTĘPY SOSNO 
•jlCZAN. Policja 6traży granicznej na 
-'łącku ujęta w tych dniach niejakich 
Michała Kamiiiakiego i Wacława Jus? 
-nka, obaj z Sosnowca, którzy usiłowali 
Przennycić z Niemiec do Polski 10 kg. 
ytoniu. Niefortunni sosnowiczainie do- 

P*acą do tego interesu prócz straty 3.500 
jeszcze kilkanaście tysięcy złotych.

X ZAWALIŁ SIĘ SUFIT. W ub. nie­
dzielę wieczorem w domu Jegeira Bo­
rucha w Sosnowcu (1 Maja 10) w mie­
szkaniu na HI piętrze, zajmowanem 
P1?.6® lokatorkę Klockową zawalił się 
sufit. Io samo grosa również i w innych 
tn|e6zkaniach, znajdujących się na tem 
same>m piętrae. Policja wydała odpowic-

IC. ^d^ądzemie celem zapobieżenia e- 
wentualnym wypadkom.

Z mieszkań ia Schola- 
ska 411 '6^°Tej W S°eno''<'1 (Będziń­
skie kapY^b0"'0 dwa &arniltury 
500 zł. Z budki 1K ^‘T-* War,toŚCI 
cei sie w nMer? Maneli, mieszczą- 
skiej 4 skraSXCwPrZy K<wd’
.k, i ■*-
nim złodziei

Jacy lud2ie
ŻYJĄ NA ŚW1EC1E!

Niniejszym podaj., ti ,lo ° 
jaonel, ze z ramienia Wy<[z,,1U -wU_ 
iy pozaszkolnej Eolskiej MacUmy 
Szkolnej wygłaezany będ2ie w . 
szczególnych szkołach Zagłębia 
tzyt pod tytułem „Jacy ludzie żyją 
na świecie”‘ z obrazami świetlnymi 
w następujących terminach i miej. 
Nowościach: , .

Stirzemieezyce Wielkie szkoła— 
9-l, Niemce — 6zkoła — 10.1, Maczki 
— &*koł. — 11.1. Porąbką — azkofo

— 12.1, Niwka — szkoła — 13.1, Dań- 
dówka — szkoła — 14.1, Zagórze — 
szkoła — 14.1, Dąbrowa Górnicza — 
szkoła Nr. 3 — 16.1, szkoła Nr. 2 —
17.1, 6zkoła Nr. 4 — 18.1, szkoła Nr. 7
— 19.1, szkoła Nr. 6 — 20.1, Sosnowiec
— szkoła Nr. — 21.1, szkoła Nr. 7 —
22.1, szkoła Nr. 16 — 25.1, szkoła 
Nr. 10 — 24.1, szkoła Nr. 17 — 25.1,

Budowa domów mieszkalnych 
z funduszów ubezpieczeń społecznych.

Rokrocznie na cele budowlane wWiceprez. m. Sosnowca p. Jarża 
bawi obecnie w Warszawie na kon- 
fereatejó, zorganizowanej przez Mini­
sterstwo pracy i opieki społecznej w 
sprawie budowy domów mieszkal­
nych dla pracowników umysłowych 
i fizycznych z funduszów zakładu u- 
bezpieczeń w Królewskiej Hucie.

Projekt ten przewiduje około 5 
miljonów złotych aa budowę domów 
w Sosnowcu i w Katowicach dla u- 
bezpieczonych pracowników wciągu 
najbliższych lat dwóch.

Sprawa budowy domów była po­
ruszana jesaoze przed rokiem, jed­
nak nie nabrała tak realnej formy, 
jak ostatnio, kiedy na posiedzeniu 
Rady ministrów postanowiono zużyt 
kować na tem cel kapitały martwe 
znajdujące 6ię w posiadaniu insty- 
tycyj ubezpieczeń społecznych.

Długoterminowe wkłady w postaci 
składek ubezpieczeniowych, obróco­
ne na cele budowy domów dla wła­
śnie ubezpieczonych, mogą dać dosko 
nały dochód instytucjom pożyczają­
cym te pieniądze a pozatem przyczy­
niają óię do zmniejszenia tych warun 
ków negatywnych, które zwiększają 
wydatki instytucji. 

Ferma rolna Sejmiku 
w Wojkowicach Kościelnych.

Sejmik będziński posiada w Woj­
kowicach Kościelnych rolny ośrodek 
doświadczalny, któremu do czasu u- 
ruchomienia szkoły rolniczo- warzy­
wniczej, na który to cel ferma jest 
przeznaczona, nadano formę przed­
siębiorstwa. W okresie przejściowym 
ferma służy jako ośrodek pracy rol­
niczej, a jednocześnie przeprowa­
dzane są niezbędne mełjoracje i ule- 
pszenia celem przystosowania jej do 
potrzeb przyszłego gospodarstwa 
szkoły rolniczo - warzywniczej.

O fermie tej w sprawozdaniu z 
działalności Sejmiku z 1928-29 r. znaj 
In jemy następujące informacje:

W dniu 20 października 1922 roku 
Wydział powiatowy Sejmiku będziń­
skiego, wydzierżawił państwowy fol- 
wank Wojkowice - Kościelne o ogól­
nej przestrzeni 94 morgi 11 prętów 
(52 ha 6605 mtr. kw.)

Naturalne warunki gleby, na któ­
rych gospodarstwo rolne zostało za­
początkowane, były bardzo nie­
pomyślne, Ziemia pod względem 
Klasyfikacji należy do IV — VI ka- 
tegorji, gleba zatem naogół bajdzo 
uboga. Warstwa urodzajna jest b. 
płytka, od 15 do 20 cim. Pola orne 
stanowią obszar 20 ha, reszta to łą­
ki bagniste, o obszarze 28 ha 6605 
mtr. Zabudowania i podwórze zajmu­
ją 2 ha, a stary, zdziczały i chory na 
mszycę krwawą sad 2 ha.

Do tego należy dodać jeszcze kil­
kuletni okres bezpański, spowodowa­
ny trwaniem wojny światowej, oraz 
kompletmy brak budynków, a bę­
dzie całość dokładna, na jakiej roz­
poczęto gospodarować. Trzeba było

Rozporządzenie
W SPRAWIE GIER 
HAZARDOWYCH.

Min. spraw wewnętrznych wydało 
okólnik w sprawie przestrzegania za­
kazu uprawiania gier hazardowych, 
jako to loteryj, ruletek i t p.

Na prowadzenie tych gier wyma 
gane jest specjalne zezwolenie władz, 
pnzyczem gry te mogą uprawiane 
być tylko w lokalach zamkniętych, 
celem należytej kontroli uczestni­
ków. . .

Ponieważ w życiu eodziennem ano

tyka 6ię uprawianie takich gier na 
otwarłem powietrzu, na targach, jar 
markach, odpustach i ulicach, przez 
wystawienie ruletek z wygraną w 
postaci cukierków i L p. gry w kostkę 
przy takichże wygranych, okólnik 
przypomina konieczność ścisłego prze 
strzegania zakazu, nawet w wypad­
ku, gdy sprzedaż jest połączona z 
wygrsflnemi.

Kontrolę tą przeprowadzać będą 
władze policyjne i winni uprawnia­
nia gier i loteryj bez odpowiedniego 
zezwolenia ulegną karze w drodze 
administracYjneŁ

szkoła Nr. 18 — 26.1, szkoła Nr. 11 —
27.1, szkoła Nr. 5 — 28.1, szkoła Nr. 4 
— 29.1, szkoła N,r. 19 — 29.1, 6zkoła 
Nr. 1 —31.1, szkoła Nr. 12 — dnia 1.2; 
Czeladź: szkoła Nr. 1 — dnia 2.2, 
szkoła Nr. 2 — 5.2; Będzin: szkoła 
Nr. 1 — 42, szkoła Nr. 3 — 5.2, szko­
ła Nr. 7 — 6.2, szkoła Nr. 6 — 7.2, 
szkoła Nr. 5 dnia 8.2 

całej Polsce ma być zużywany ka­
pitał w wysokości 25-miljonów, któ­
ry to kapitał w ciągu lat 5 przyniesie 
sprawie budowlanej kolosalny poży­
tek. Wybudowanie w ciągu 5 lat ko­
sztem 125 miljonów złotych domów 
mieszkalnych da według obliczeń 50 
iys. izb. Zależna jest ta liczba od ma- 
terjału z jakiego domy będą budowa 
ne. Właśnie ma to być ustalone na 
obecnej konferencji. Budowa ma 
się zacząć od maja w fabrycznych 
ośrodkach, głównie w Warszawie.

Należy 6obie życzyć, aby konfe­
rencja ta dała wyniki pozytywne, 
sarn projekt bowiem godny jest jak 
najżywszej uwagi ze strony praco­
wników umysłowych, którzy, opła­
cając duże składki zakładowi ubez­
pieczeń, w dość rzadkich tylko wy­
padkach mogą korzystać z jego fun­
duszów. Tymczasem duże kapitały 
zakładu leżą niemal bezużytecznie w 
oczekiwaniu na racjonalne ich spo­
żytkowanie.

Projekt Ministerstwa pracy i opie­
ki społecznej w dużej mierze przy­
czyniłby się do zmniejsznia gnębią­
cego nas głod<u mieszkaniowego.

dużej pracy i nakładu, ażeby przez 
lata 1923 do 1925 ziemię tak zanie­
dbano odpowiednio uprawić i dopro­
wadzić do należytej użyteczności, zaś 
ruiny doprowadzić do odpowiednie­
go stanu. 4

Wydział Powiatowy postanowił 
przejść na typ gospodarstwa składa­
jącego się z hodowli krów mlecznych, 
ogrodu owocowo - jagodowego i 
warzywnego, przy ubocznem prowa 
dzenin hodowli drobiu, względnie je­
dwabników.

W 1927 r. przystąpiono do meljo- 
racji odwadniając© - nawadniającej 
łąk, które to roboty wykończono z 
wiosną 1928 r.

W 1925 r. założono próbną szkółkę 
drzewek na przestrzeni 0.3 ha. Próba 
wypadła zupełnie dobrze.

L wiosną 1927 r. została założona 
szkółka drzewek owocowych na 
przestrzeni 5 ha. Wysadzono zgórą 
120.000 różnych drzewek owocowych 
i alejowych. Silne mrozy zimy 
19C8-29 wyrządziły w szkółkach bar­
dzo liczne, bo sięgające do 30 proc, 
straty, jak również zniszczyły pra­
wie zupełnie, szkółkę starszą i nowy 
sad.

Przeciętne plony na gruntach fetr- 
my rolnej do 1927 r. wynosiły: żyta 
16 q, jęczmienia 12 q, owsa 10 q, zie­
mniaków 150 q, buraków pastewnych 
160 q, siana 21 q z hektara.

Od 1926 r. zapoczątkowano na fer­
mie uprawę warzyw, która dała za­
dawalające rezultaty.

W 1928-29 r. zbiory na fermie przed 
stawiały wartość ogólną, w wysoko­
ści 21.465 zł.

Organizacja obrony
PRZECIWGAZOWEJ W ZAGŁĘBIU.

Działalność L. O. P. P. na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego jest naogół 
znaną. Dość powiedzieć, że okręgo­
wy Komitet L. O. P. P. Zagłębia Dą­
browskiego w znacznej części przy­
czynił się do zbudowania i urządze­
nia lotniska w Katowicach, bierze 
udział w budowie lotniska w Czę­
stochowie i gromadzi fundusze na 
urządzenie swego własnego przyzie­
mia tam, gdzie je miarodajne czyn­
niki wyznaczą.

Lwią jednak część wysiłków skie­
rował Okręgowy Komitet na zorga­
nizowanie obrony przeciwgazowej 
na swoim terenie. Zdając sobie spra­
wę z ważności położenia, w jakiem 
się Zagłębie Dąbrowskie i jego miesz 
kańcy znajdują, organizuje Okręgo­
wy Komitet L. O. P. P. kurs instruk­
torów O. P. G. (obrony przeciwga­
zowej) w Dąbrowie Górniczej, któ­
rych zadaniem będzie organizować 
w swoich środowiskach drużyny prze 
ciwgazowe. Drużyny te będą nieść 
pomoc w razie niebezpieczeństwa i 
zarazem szkolić masy ludności w o- 
bronie przeciwgazowej. Zrozumiały 
zamierzenia L. O. P. P. ofiarne jedno­
stki i, na apel L. O. P. P. stanęły 
ochotnie do pracy w liczbie kilku­
dziesięciu osób i poświęcając swó>j 
czas, wolny od codziennych zajęć.

Wśród kureistów widzimy obok 
młodzieńców także i mężów sześć­
dziesięciu osób, poświęcając swój 
ludzi na kierowniczych stanowiskach. 
Dla wszystkich jest miejsce do pracy, 
gdyż każde Kolo L. O. P. P., każda 
fabryka, czy zakład użyteczności pu­
blicznej, każde osiedle winno mieć 
przynajmniej jednego wysakolonegs 
instruktora.

Celem uprzystępnienia tych kur­
sów szerszym kołom zostanie w «tyca 
niu uruchomiony taki sam kurs w 
Sosnowcu. Niech nie braknie na tym 
kursie przedstawiciela ani jednej fa­
bryki, ani jednej organizacji ^x> 
lecznej, ani jednej instytucji czy za­
kładu.

X ,J TAK SIĘ POWTESZĘT W
botę wieczorem w jednym z domów 
przy uil. Rzecznej w Czeladzi roriegiy 
się straszne krzyki, które zwabiły dy­
żurującego na ulicy policjanta. Oka— 
lo się, iż lokator Sebastjan Homot po­
wiesi! się na klamce we wŁasnem mieas- 
kani u, a domownicy, zamiast odratować 
go. podnieśli krzyk. Kiedy post. Wieczo­
rek uideirzyl w zamknięte drowi miesz­
kania Homo ta, z wewnątrz wypadłe 
klamka, na której wisiał samobójca, któ 
ry też za chwilę otworzył oczy. Niedo­
szły samobójca, czując, że żyje i widząe 
dookoła zgromadzonych ludzi, oświad­
czył z zacięciem: „I tak się powieszę!" 
Przyczyną tego kroku są nieporozumie­
nia rodzinne.

Cud światła.
EDISON A LAMPA KATODOWA.

Powstanie lampy katodowej iest śdiSIe 
związane z nazwiskiem Edisona. On pierw­
szy zauważył zjawisko emitowania uje­
mnych ładunków elektrycznych przez roz­
żarzoną nitkę żarówki elektrycznej swego 
wynalazku i dopiero od tego czasu t. j. 1883 
roku uczOni zaczęli zajmować się tem zjs- 
wiskdera. jioświęcając mu wiele pracy i ■- 
wagi. Nastąpi! cały szereg badań i wyna­
lazków, których rezultatem była lampa ka­
todowa w różnych odmianach.

Zja-wiskńem. za u wazonem praen: -
dzieją z Mcnło Parku" zajęli się praede- 
wazystkiem Fleming i Wehnelt, a następnie 
Lee de Forest. Uczeni ci, nie szczędząc pra­
cy. dokładnie zbadali to zjawisko, _na zatsa- 
dźie swych obserwacyj zondowati prosto- 
wnik katodowy z lampami dwuełektrowemi 
(katoda i anoda), a następnie, wprowadza­
jąc trzecią elektrodę (siatkę), stworzyli pro­
totyp d.»tsiej®zej trój elektrodowej lampy 
radjowe j.

To, co zapoczątkował gemjałny umysł <to- 
broczyńcy ludzkości, Edison, nad ozem pra­
cowało setki uczonych, dziś dzięki niespoży­
tej pracy i eneffgji twórczej, dają nam w 
formie doskonałej Zakłady Philips. W oi- 
brzymich laboratoriach Zakładów PhHipa W 
tlindhoven armja inżynierów — konstruk­
torów i uczonych, stworzyła doskonałą Lam 
pę katodową, godną genjusza twśrazego — 
Edisona.
148 P.
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Doraźna kontrola
PUNKTUALNOŚCI POCIĄGÓW.
Min. Kiihn wydał zarządzenie, któ­

re niezawodnie spotka się z uznaniem 
ze strony licznych rzesz podróżnych. 
Zarządzenie to ma zapobiec opóźnie­
niom pociągów dalekobieżnych.

Niezależnie od stosowanej już kon­
troli czasu jazdy pociągów pasażer­
skich, wprowadzona będzie codzien­
na kontrola doraźna.

Na większych i mniejszych sta­
cjach specjalnie delegowani urzędni­
cy stwierdzać będą opóźnienia, wzglę 
dnie badać przyczyny dłuższych po­
dojów. Urzędnicy ci władni będą 
przeprowadzać doraźne śledztwo o- 
raz stawiać wnioski o ukaranie win­
nych.

Należy się spodziewać, że zarządze­
nie to przyczyni 6ię do usprawnienia 
biegu pociągów.

Ważne dla myśliwych
I POSIADACZY BRONI.

Starosiwo będzińskie ogłosiło, iż 
nkladanie podań w sprawie przedłu­
żenia prawa posiadania broni na 
1930 r. upływa z dniem 21 stycznia 
r. b. Z uwagi na to, iż posiadacze 
broni nie kwapia się zbytnio z załat­
wieniem tej formalności, należy 
przypomnieć, iż osoby, które do tego 
terminu nie złożą podań, zostaną w 
myśl przepisów pociągnięte do od­
powiedzialności karnej za nielegalne 
posiadanie broni, przyczem broń ule­
ga konfiskacie.

Dwa pożary
W CZELADZI.

W ub. sobotę o godz. 4 popoł. no- 
wobudująicytni się domu Gelbarda przy 
«ao6ie Nowopogońskiej w Czeladzi wy­
buchł nagle ogień, który wskutek na­
gromadzonego na miejscu drzewa, szyb­
ko się rozszerzył. Bezradni domownicy 
zamiast rzucić się na ratunek z krzy­
kiem wybiegli na ullicę. Wkrótce jed­
nak na miejscu znalazła się czeladzka 
straż ogniowa, która po kilkunastu mi­
nutach zdołała ogień ugasić. Straty nie­
wielkie.

Onegdaj znowu o godz. 12 w południe 
rozległ się groźny ryk syreny strażac­
kiej, okazało się, iż z nieustalonej do­
tychczas przyczyny wybuchł ogień w 
domu mieszkalnym Szymona Sztuki, 
przy ud. Kilińskiego. Gęste kłęby dymu, 
wydobywającego się z pod strzechy bu­
dynku, którego strych służył równocze­
śnie za skład słomy, dowodziły, iż po­
żar rozszerza się gwałtownie, zagrażając 
sąsiednim drewnianym zabudowaniom. 
Zawdzięczać tylko należy kilku straża­
kom, oraz sąsiadom, którzy z prawdzi- 
wem poświęceniem rzucili się na ratu­
nek, że ogień nie przeniósł się na sąsie­
dnie budynki.

Kiedy po półgodzinnej walce z groź­
nym żywiołem doprowadzono nareszcie 
wodę, całkowite zlikwidowanie ognia 
nie przedstawiało już żadnych trudno­
ści. O niebezpieczeństwie dowodzi fakt, 
że wszystkie pobliskie mieszkania zosta­
ły już zupełnie ewakuowane. Na miej­
scu prócz straży miejscowej zjawiła się 
z auto-sikawka motorową straż kop. Sa­
turn, oraz z pow-odu zepsucia się samo­
chodu — pieszo straż z kop. Czeladź. 
Straty wynikłe wskutek pożaru wyno­
szą około tysiąca złotych.

Pod kołami pociągu
Onegdaj na stacji w Strzemieszycach 

miał miejsce ścinający krew w żyłach 
wypadek kolejowy, któremu uległ 23-let 
ni robotnik Stanisław Kopyć, zam. w 
Strzemieszycach Małych.

W godzinach popołudniowych na III 
posterunku Strzemieszyce Radomskie 
manewrował pociąg towarowy, pod któ­
ry w pewnej chwili dostał się przecho- 
dący przez tor Kopyć. Koła parowozu 
momentalnie odcięły nieszczęśliwemu 
lewą nogę aż do kolana, przy' drugiej 
natomiast stopę.

Prawie nikt z obsługi pociągu nie za­
uważył zrazu strasznej tragedji, która 
rozegrała się obok, a nieszczęśliwego 
młodzieńca, leżącego w kałuży krwi spo­
strzegł dopiero w. kilkanaście minut po 
wypadku jeden z hamulcowych.

Bezprzytomnego kalekę umieszczono 
w szpitalu, gdzie dokonano natychmia­
stowej operacji. Mimo tego stan jego 
wskutek ogromnego upływu krwi iest 

' beznadziejny.

Krwawa scena małźeńskia
na ulicy Wiejskiej w Sosnowcu.

W Sosnowcu, w jednym z domów 
przy ulicy Wiejskiej zamieszkiwało 
małżeństwo: Kazimierz i Janina No­
wakowie. On, mężczyzna 27-letni. 
ona zaś o 7 lat od niego młodsza, po­
brali się zaledwie przed trzema mie­
siącami.

już w pierwszych dniach pożycia 
małżeńskiego między młodymi do­
chodziło do awantur a nawet bi jatyk.

Po dwóch miesiącach- takiego po­
życia małżonkowie rozeszli się i każ­
de z nich zamieszkało osobno.

Traf zrządził, że wczoraj około 
godziny 9 rano Nowakowie sipotkali 
się na ulicy Wiejskiej. Po krótkiej 
wymianie zdań, Nowak wydobył no­
ża i zadał nim kilka ciosów swej

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Kryzys komunalny skutkiem lekkomyślności 

gospodarki.
W najbliższych dniach odbędzie się 

w Związku miast, specjalna konferen­
cja komitetu finansowego związku, w 
sprawie bankructw miast w Polsce.

Fakty tego rodzaju wydarzają się 
coraz częściej i pociągają,za sobą skut 

■ki, które obniżają powagę samorządu 
miejskiego w Polsce.

Po większej części, przyczyną ban­
kructw miast są na zbyt szeroką ska­
lę zakrojone, inwestycje.

Dwa lata ternu zaznaczył się żywio­
łowy pęd samorządów miejskich do 
iinwestycyj, przyczem nie liczono się 
przeważnie z możliwościami reałnemi.

Znane są wypadki, że ubogie gminy 
realizowały plany inwestycji, które- 
by starczyły na 50 i więcej lat.

W chwili obecnej przeszło 50 miast 
— bankrutów stoi na progu ruiny, a 
w wielu irArych głowią się ojcowie 
miasta, w jaki sposób zapobiec zbliża­
jącej się katastrofie.

W większości wypadków, gminy 
mjejskie dopuściły do protestu wek­
sle firm, które prowadziły roboty in­
westycyjne. Pociągnęło to za sobą 
bankructwo wielu z tych firm, nie mo­
gących otrzymać pokrycia na swe zo­

Ulgi celne dla maszyn i aparatów w kraju niewyrabianych
W nr. 90 Dziennika URP. z dnia 30 

grudnia ub. r. ogłoszone zostało roz­
porządzenie ministrów skarbu, prze­
mysłu i handlu oraz rolnictwa z dnia 
11 grudnia 1929 r. o ulgach celnych 
dia maszyn i aparatów w kraju nie- 
wyrabianych. Zgodnie z tym rozpo­
rządzeniem, przy wywozie maszyn i 
aparatów ni ewyr ab innych w kraju o 
ile stanowią część składową nowoin- 
stalowanych kompletnych urządzeń 
oddziałów zakładów przemysłowych 
lulb mają służyć do obniżania kosztów 
względnie zwiększenia produkcji prze 
myślowej lub rolnej, może być stoso­
wane cło ulgowe wyn •s/ace 35 proc, 
cła normalnego (autonomicznego). Mi­
nister skarbu w porozumieniu z mini­
strem przemysłu i handlu orzeka, czy 
ulga celna będzie stosowana. W sto­
sunkach z państwami, które będą po­
dlegały postanowieniom rozporządze­
nia z dnia 25 stycznia 1928 r. w spra­
wie ceł maksymalnych, cło ulgowe za 
pozwoleniem Ministerstwa skarbu bę­
dzie wynosiło 35 proc cła maksymal­
nego. Przedłuża się do dnia 30 czer­
wca 1930 r. włącznie ważność pozwo­
leń Min. skarbu wydanych na pod­
stawie rozporządzenia z dnia 12 czer- 
wcal920 r., jednak z zastosowaniem 
normy cła ulgowego przewidzianej w 
niniejszem rozporządzenie z wyjąt­
kiem t. zw. wołczaków. Za towary, 
które na podstawie tego rozporządze­
nia mogłyby korzystać z ulg celnych, 
lecz które zostaną oclone w czasie od 
dnia 1 stycznia 1930 r. do dnia 30 czer­
wca 1950 roku włącznie bez zastoso­
wania ulg celnych może być zwróco- 
na różnica należności między cłem 
normalnęm a ulgowem, o ik: tożsamość 
maszyn i aparatów zostanie stwierdzo. 
na przy ocleniu i o ile ulga celna na 
podstawie tego rozporządzenia zosta­
nie przyznana. Rozporządzenie wcho-.

żonie w głowę.
Gdy Nowakowa, brocząc krwią, 

pudła na ziemię, Nowak z nożem w 
reku wpadł w podwórze jednego z 
domów, a wszedłszy następnie do 
ustępu rozciął sobie nożem brzuch, 
tak że widoczne były wnętrzności.

Krzyki bitej kobiety zgromadziły 
na ulicy tłum ludzi, którzy widząc 
uciekającego Nowaka w pa d li za 
nim na podwórze. Tu stwierdzono, że 
Nowak zrobił sobie harakiri.

O krwawej scenie małżeńskiej za­
wiadomiono natychmiast policję i 
pogotowie. Nowaka w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala, je­
go żonę zaś, po udzieleniu jej pomo­
cy umieszczono na kuracji w domu.

bowiązania.
W kilku wypadkach, z powodu nie­

wypłacalności został nawet nałożony 
sekwestr na wewnętrzne urządzenia 
magistratów.

W jednam z miast Wielkopolski, nie 
tylko że odmówiono płacenia weksli, 
ale poprostu nie ma od kilku miesię­
cy pieniędzy na pensje urzędnicze, 
wobec czego pracownicy miejscy gro­
żą zaprzestaniem pracy.

W innem znowu mieście, burmistnzo 
w.i, który ustąpił ze swego stanowi­
ska, kasa miejska wypłaca odszkodo­
wanie w ratach po 10 — 20 zł.

Niejednokrotnie, niestety, magistra­
ty sta wały się terenem gorszących 
scen, na tle niewypłacalności.

W tej drażliwej, a palącej kwestji 
ma być właśnie opracowany przez 
Związek miast, obszerny memorjał dla 
Ministerstwa spraw wewnętrznych.

Bank Gospodarstwa Krajowego cze­
kają nowe kłopoty. Związek miast bę­
dzie domagał się przyjścia z pomocą 
miastom - bankrutom, gdyż istnieją­
cy obecnie stan rzeczy naraża samo­
rządy miejskie w Polsce na niezwykłą 
kom.prom.it acjpę 

dzi w życie z dniom 1 stycznia 1930 r. 
i obowiązuje do dnia 30 czerwca 1930 
r. włącznie.

Kronika gospodarcza.
WZROST BEZROBOCIA. W tygodniu od 

21 do 28 grudnia r. ub. bezrobocie na tere­
nie całego państwa dosięgło cyfry 186.417 
bezrobotnych, w ton 44.171 bezrobotnych 
kobiet. W porównaniu z poprzednim tygo­
dniem bezrobocie wzrosło o 12.733 bezrobo­
tnych. Według poszazegónlych grup bezro­
bocie wzrosło: wśród górników o 99 osób, 
■wśród metalowców o 929, wśród hutników 
szkła o 137, wśród włókienników o 2.050, 
wśród robotników budowlanych o 3.3C6 o- 
sób. Natomiast zmniejszenie bezrobocia w 
tygodniu .sprawozdawczym nastąpiło wśród 
hutników metalowych o 158 osob i wśród 
pracowników umysłowych o 882 oeoby.

CENTRALNA TARGOWICA W MYSŁO­
WICACH. W tygodniu od 30.1229 r. do 3.1 
1920 r. spędzono na targi: buhaju 300, wo­
tów 101, krów 1500, jałówek 180, cieląt 230, 
nierogacizny 1513. Ogółem 3824 zwierząt. 
Cen nie notowano. Targ ożywiony. Tenden­
cja zniżkowa.

Pomyśl jak się czuć będziesz, kiedy 
twoje płuca staną się pożywką dla 
prątków Koch‘a, a w sanatorjum 
mimo największych wysiłków miej­
sce dia ciebie nie będzie przygoto­
wane. Przezorność nie zawsze idzie 
w parze z wykształceniem, jest cechą 
ludzi mądrych. Przezorni kupują 
nalepki Polskiego Związku Przeciw­

gruźliczego.
ZWIEDZAJCIE WYSTAWĘ PRZE­
CIWGRUŹLICZĄ W SOSNOWCU 

PRZY ULICY KOŚCIELNEJ.

ŚPIEW.
, Bo-ua:, Proszę parni, dzieci nic chcą mnie
Pani: Bo panna Zosia nie umie sic z niemi 

(■Uchodzić. Proszę przyprowadzać dzieci do
Bona: '1 o się na nic nie przyda, proszę pa­

nu- też im tem groziłam.

Z sądu pracy
W DĄBROWIE.

Sąd pracy w Dąbrowie rozpoczął swą 
działalność w dniu 15 stycznia r. ub., a 
więc za tydzień będzie obchodził pier­
wszą rocznicę swej pracy.

W okresie tym sąd rozpatrzył 516 
spraw cywilnych i 820 karnych, razem 
więc załatwiono przeszło 1300 spraw.

Jeżeli chodzi o stronę finansową, są­
dy obecnie są instytucją samowystar­
czalną. Wspomniany sąd miał np. około 
25 tysięcy złotych dochodu z opłat i kar, 
a wydatki stanowiły około 20 tys. zł.

Co do odciążenia sądu grodzkiego jest 
ono stosunkowo nieduże, natomiast znacz 
nem ułatwieniem jest dla ludności szyb­
ka procedura w sądzie pracy, gdzie po 
upływie tygodnia od chwili otrzymania 
skargi sprawa wchodzi na wokandę, a 
w drugim tygodniu poszkodowany o- 
trzymuje już do rąk prawomocny wy­
rok.

O tem, żeby 6ądy grodzkie doszły do 
tak szybkiej i uproszczonej procedury, 
w obecnych warunkach można jedynie... 
inanzyć i łudzić się nadzieją, że i tam 
kiedyś nastąpi zasadnicza reforma.

Uroniła Zawiercia.
X „TYDZIEŃ BANDERY**. Z okazji 
10-lecia odzyskania dostępu do Bałtyki, 
tutejszy oddział Ligi morskiej i rzecz­
nej urządza w dniach 9—16 lutego „Ty­
dzień Bandery". Zebranie organizacyjno 
odbędzie się w ..Lutni" dnia 15 stycznia 
o godz. 7 wiecz. Wszystkie organizacje 
pragnące przyczynić się do uświetnienia 
„Tygodnia Bandery ’ proszone 6ą o przy­
słanie swych przedstawicieli na wymie­
nione zebranie.
X ZWIASTUNY PORZĄDKU. Wydane 
ostatnio przez Min. spraw wewn. prze­
pisy o ruchu autobusowym' wnoszą wre­
szcie w tę dziedzinę trochę porządku. Pc 
licja pociągnęła do odpowiedzialność i 
Joska i Abe Rosików, Joska i Mendilę 
Mińskich, oraz Pawła Michalczyka, 
wszystkich z Pilicy za niestosowanie się 
do obowiązujących przepisów, a przede- 
wszystkiem przeciążanie samochodu 
nadmierną liczbą pasażerów. Może usta­
ną wreszcie i harce autobusów po ul. 5 
Maja?
X POWIEW WSCHODU. Do Zawier­
cia jechał pociągiem sekretarz sądu z 
Kobrynia Jan Misiewicz, który w stanie 
nietrzeźwym wszczął awanturę w pocią­
gu, a na stacji zachował się nietaktow­
nie wobec służbowego posterunkowego. 
Gorący wschodni temiporament ochłonął 
w kom isa-rjacie.
X ZE STRYCHU. Zamieszkałej przy ul. 
Aptecznej 45 Esterze Zaks 6kradzomo ze 
strychu walizę z 2 kocami i serwety, 
wartości 80 złotych.

W EPOCE POKOJOWOŚCI.
— Wyobraź sobie Zosiu, mojemu sześcio­

letniemu Jasiowi zacliciato się na gwiazdkę 
ubaoru kirasierskiego, ołowianych żołnierzy, 
armatki i blaszanego torpedowca...

— No i co?
— Po wiedziałem mu, że trzeba ograniczyć 

zbrojeniu!

Kronika Oltaska.
X CHOINKA HARCERSKA. W dniu 6 
bm. popołudniu w gimnazjum męskiem 
w’ Olkuszu harcerze drużyny gimnazja! 
nej urządzili choinkę, na którą zapro­
szona została również drużyna żeńska 
szkoły powszechnej z p. Bieńkowską ja­
ko hufcową na czele. Po opłatku, pize- 
ąpiewaniu kolend i wykonaniu trio (ucz­
niowie Nowicki, Stryjkowski i Zabor­
ski). harcerze zabawili 6ię krótko tańca­
mi. Miłą zabawę zakończono odśpiewa­
niem „Roty“.
X KURSY DLA GOSPODYŃ WIEJ- 
SKICH. Od 2 do 7 luitugo rb. odbędą się 
w Olkuszu 5-diniiowe kursy dla gospo­
dyń wiejskich, na których wykładać bę­
dą instruktorki z C. T. O. i K. R..
X POŻAR W ŻARNOWCU. W Żarnów- 
cu spaliła się stodoła ze zbożem, nale­
żąca do Stanisława Łukowicza. Straty 
wynoszą około 4.200 zł. Ogień zaprószy- 
ly prawdopodobnie dzieci, które bawi­
ły się przedtem w stodole.
X ECHA POŻARU W POMORZA- 
NACH. Jesteśmy proszeni o zaznaczenie, 
że pożar domu Skipiały w Pomorzanach 
zlikwidowała całkowicie ct-raż pomorzań 
ska przed przybyciem straży olkuskiej 
miejskiej.
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Z sali sądowej
5 DNI ARESZTU.

Między Aleksandrem Hulistą, a 
j«go lokatorem Józefem Ziarnikiem 
w Klimontowie od dłuższego czasu 
panował wrogi stosunek na tle miesz- 
kaniowem. P. Aleksander, chcąc 
pozbyć się lokatora, pewinego wie­
czoru sierpniowego, wkroczył do 
mieszkania p. Ziarnika i zdemolował 
je. Poszkodowany złożył zameldo­
wanie w policji, która miłego gospo­
darza pociągnęła do odpowiedzialno­
ści. P. Aleksander, widząc, że jest źle 
przeprosił lokatora za swój czyn, 
zwracając mu przytem całkowicie 
poniesione straty. Niewiele jednakże 
[wmogło to, bowiem Sąd okręgowy 
skazał Hulistę za zakłócenie spokoju 
publicznego na pięć dni aresztu.

NIEUCZCIWA CZYZOWA.
W Jaworzniku, pow. Zawierciań­

skim u 67-letniej Teodory Czyż 
mieszkał sublokator Józef Snopiński, 
którego całem bogactwem była pie­
rzyna. Czyżowa i tego pozazdrościła 
swemu sublokatorowi i pod pretek­
stem reperowania poszwy, zabierała 
Po garści pierza. Snopiński po kilku 
^^lącach, gdy odczuwał zimno, 
skonstatował, że pierzynka jego jest 
P^ta. Nie namyślając się długo za­
skarżył Czyżową do sądu. Nieuczci- 

gospodyni stanęła wczoraj Ąrzed 
■lądem okręgowym w Sosnowcu i ska 
zana została na miesiąc więzienia. 

niesumienni robotnicy.
W fabryce „Steinhagen" w Mysz­

kowie, pow. Zawierciańskim od dluź- 
^ego czasu ginęły w tajemniczy spo- 

różne przedmioty i surowce. Na 
siad złodziei trudno było natrafić i 
dopiero energiczne dochodzenie poli­
cji miejscowej ustaliło, że tajemniczy 

złodziejami okazali się: 34-letni 
Bolesław Szustak i 32-letni Franci­
szek Karkowski, obaj z Myszkowa, 
zatrudnieni w tej fabryce w charak­
terze robotników. Obu niesumien­
nych robotników skazano wczoraj po 
trzy miesiące więzienia.

NIEPOPRAWNY ZŁODZIEJ.
Niepoprawny złodziej 18-letni Ka­

zimierz Kamiński (Będzin, Zagórska 
Nr. 1) znów dostał się w ręce policji 
za usiłowanie kradzieży bloków że­
laznych na stacji kolejowej w Będzi­
nie, przygotowanych do transportu. 
Łup odbierano, a złodzieja osadzono 
z powrotem w więzieniu, skąd przed 
Paru dniami został zwolniony po od­
byciu dłuższej kary za kradzieże. 
Obecnie Kamiński posiedzi trzy mie­
siące.

Fałszerze banknotów
20-DOLAROWYCH.

Na dworcu kolejowym w Krako­
wi® zatrzymano 20-letniego szofera- 
®e<manika Jana Szostaka, który usi- 
inwał zmienić w kantorze wymiany 
na dworcu fałszywy banknot 20-do 
tatowy.

Szostak zeznał, że banknot otrzy­
mał od dwu nieznanych mu osobni 
ków, z których jeden przedstawił się 
za dr. Zdzisława Jastrzębskiego.

Osobnicy ci polecili mu kupić dwa 
bilety do teatru oraz znaczków pocz­
towych. Ponieważ dolarów nigdzie 
nie chciano przyjąć. Szostak udał 6ię 
na dworzec kolejowy, aby bamiknot 
zmienić w kantorze wymiany. <

Niemal równocześnie policja otrzy 
mała informację, że taki sam bank-

Ośmiogodzinny dzień pracy 
dla kapłanek ogniska domowego.

Amerykański sekretarz pracy sir 
James wystąpił niedawno oficjalnie 
z odczytem publicznym, w którym 
wystąpił w obronie żon jako najlicz­
niejszej na świecie „klasy" pracują­
cej.

Nazwał on żonę robotnika amery­
kańskiego „największym manaże- 
rem świata" i gorąco polecał prze­
strzegać, aby żona — podobnie jak 
każdy inny człowiek pracy fizycznej 
— pracowała tylko osiem godzin na 
dobę i miała w roku conajmniej dwa 
tygodnie wakacyj.

Wakacje dla żony — kto o tem kie­
dy myślał. Żona ubogiego robotnika, 
który przecież korzysta zarówno z 
ośmiogodzinnego dnia pracy, jak i 
prawa do urlopów, jeżeli nawet i wy­
jeżdża na wieś, obarczona wszystkie- 
mi swemi pociechami, nie korzysta 
bynajmniej z wypoczynku: bez cnwi 
li wytchnienia zaprzęga się do no­
wej, nieporównanie dłuższej od 8 go 
dfzin dziennie pracy.

Amerykański sekretarz pracy, 6ir 
James, tak kontynuował swe wywo­
dy o żonach:

— Każdy mężczyzna, każdy mąż 
wie, co to jest ośmiogodzinny dzień 
pracy, lecz żona robotnika ustawicz­
nie ma pracę, od niedzieli rana do

10-ta ofiara zemsty
faraona Tutankhamena.

Przed niedawnym czasem wielkie 
wrażenie na zachodzie Europy wv 
warła niespodziana śmierć Ryszarda 
BethelFa, 6yna lorda Weatbury. Mło­
dy arystokrata zmarł wkrótce po po­
wrocie z Egiptu, gdzie z zapałem po­
święcał czas na przeprowadtzanie 
prac archeologicznych przy grobow­
cu faraona Tutankhamena.

Mówiono o tym zgodnie-tem wię­
cej, iż Bethell był już 9-tą zrzędu o- 
Fiarą faraona, bowiem odkrywcy 
grobu umierali i to przeważnie nagle 
jeden po drugim.

31 grudnia ubiegłego roku nade­
szło do Londynu z Tekram wiado-. 
mość, iż zginął tragicznie w katastru 
fie samochodowej 10-ty członek wy- 

not puścił w obieg nieświadomie ro­
botnik Sitko, który jak stwierdzono 
otrzymał banknot od tych samych 
osobników.

Palicja krakowska rozesłała ostrze­
żenie do wszystkich urzędów śled­
czych, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że osobnicy ci są członkami wielkiej 
bandy fałszerskiej, która fabrykuje 
banknoty 20-dola.rowe i puszcza je w 
obieg.

soboty w nocy. Bardzo często i w no­
cy musi ona wstawać, jeśli dziecko 
zachoruje lub grymasi.

Mąż winien dołożyć starań, twier­
dzi sekretarz James, aby skrócić pra­
cę swej żonie do ośmiu godzin dzien­
nie i dlbać o to, aby przynajmniej 
raz w tygodniu miała ona dzień swe­
go odpoczynku. Winien on również 
pomyśleć o dwutygodniowych wa­
kacjach dla żony na przyszłe lato.

Patrząc na ciężką i długą pracę 
żony, mówił p. James, trudno się dzi­
wić, że nie jest ona świętą, że nie­
rzadko przybiera ton przykry, zło­
śliwy, kłótliwy i rozkazujący. Na jej 
usprawiedliwienie niech 6łuży nawal 
pracy, spoczywający na jej barkach. 
Musimy przecież wziąć pod uwagę, 
ile zajęć ma kobieta: jest ona jedno 
cześnie pielęgniarką, żoną, matką, 
gospodynią w domu, kucharką pracz 
ką, krawcową, służącą i t. p., wobec 
czego winniśmy dla niej mieć wiele 
szacunku i wyrozumiałości.

Zdaje się, że żony całego świata 
przyklasną wspaniałym wygodom 
sekretarza amerykaskiego James‘a i 
wzdychać będą do czasów, kiedy i 
dla nich nastanie ośmiogodzinny 
dzień wypoczynku w tygodniu i dwa 
wakacji w ciągu roku 

prawy, która w r. 1922 odkopała grób 
monarchy egipskiego, d.r. Jonatan W. 
H. Carver. P. Carver udawał się au 
tem z Houston do San-Antonio. W dro 
dze spotkało go nieszczęście. Zmarły 
mieszkał stale w Peru.

Mumje faraonów, dostojników i 
bogaczy egipskich 6ą owinięte w 
zwoje cienkiej materji. Pomiędzy 
nie i do sarkofagów kapłani egipscy 
wkładali papirusy, na których powy­
pisywane były straszliwe klątwy na 
rabusiów grobów i gwałcicieli spo­
koju wiecznego Zmarłych.

Podobne klątwy ryli Egipcjanie na 
ścianach i drzwiach grobowców. Je­
dna z nich brzmiała:

— Niechybną i nagłą śmiercią zgi­

nie każdy, kto dotknie grobu farao­
nowego. ,

Dziwny traf, że w ciągu lat ośmiu 
od daty odkrycia grobowca Tutank­
hamena. rozstało się z tym światem 
niezwyczajnie aż 10 uczonych i ar­
cheologów, jest komentowany przez 
ludzi zabobonnych właśnie jako speł­
nienie się tej klątwy.

Twierdzą oni, że zemsta Tutank­
hamena dosięga winowajców bez 
względu na tysiące lat, które dzielą 
nas od Egiptu faraonów i od wierzeń 
tamtej epoki dziejów.

Nowe dzieło
GEN. SIKORSKIEGO.

Jak się dowiaduje Agencja Wschód 
nia, gen. Sikorski napisał nowe dzie­
ło p. t. „Polska i Francja na szlaka 
dziejowych prząznaczen .

Nagły zgon
PROF. DR. ROSNERA.

W czasie odbywającego się w Kry­
nicy zjazdu lekarzy zmarł nagle le­
karz profesor Uniwersytetu jagielloń 
skiego dr. Aleksander Rosner, dy­
rektor kliniki ginekologicznej w 
Krakowie.

Zmarły liczył 63 lata. Pozostawi! 
szereg prac naukowych.

Ś. p. Aleksander Rosner był bratem 
zmarłego przed paru laty wybitnego 
publicysty ś. p. Ignacego Rosnera, 
śmierć jego wyrządziła niepowetowa 
ną stratę nauce i medycynie polskiej,

Mussolini o... kobietach.
Angielskie pismo „Sunday Dis- 

path" wydrukowało artykuł Mussoli- 
niego o... kobietach. 11 Duce wypo­
wiada szereg myśli, które niezawod­
nie wywołają mnóstwo protestów 

nawet wśród jego zagorzałych wiel­
bicielek.

Ot^ niektóre aforyzmy wodza fa­
szystów o współczesnych kobiełacht

— Kobiety są całkowicie pozba­
wione własnej woli...

— Kobiety są najbardziej łatwo- 
wiernemi i naiwnemi zwierzętami 
na świecie.

— Wielu wielkich ludzi zawdzię­
cza swój upadek zwykłym i mało- 
wartościowym kobietom.

— Kobiety są pozornie słabe i de­
likatne — potrafią jednak znaleźć 
w 6obie szatańską 6iłę wytrwania i 
dopięcia swych celów.

82-letnia
KRÓLOWA PIĘKNOŚCI.

W Nottingham w Anglji 82-letnia 
panna Marja White otrzymała na­
grodę pierwszą na konkursie piękno­
ści dla niewiast powyżej lat 60!

Zapisujcie się do P.M.S.

B- t. WEBSTER.

kwarcowe oko.
Przekład aatoryzowasy Z. Popławskiej.
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_  p€O pani czuje teraz w jej obecności? 
Musi_____ 111110 Jei być strasznie żal, Carty.
onnnn3fx ra®xnie nieszczęśliwa... ale nie mogłam 
wbw l^n^Ta^enia' że mówi mi to wszystko 
z uew ncłn^ZJZ .ł^yśmy jechały stąd do domu, 
wviatkowa ‘rtK4a-iu dumą! że uważa siebie za 
ST Posiadającą aż taką głębię
n^edtem ałQm * nic nie bron* mię
przel tem, ze znowu, podejrzewając mnie o kno­
wania z mężem, dobierze sie do mego biurka.
KO jaku ostrzeżenie, żebym sję mjała na ostro- 

- zności i nie P«J£<*owała jej Zazdrości. Jest do 
szaleństwa zakochana w Konfm. Odprowadzi­
łyśmy ją Z Janiną do mieszkania. Widząc, że 
Koni me wrócił, wpadłą w 6jl,nv i ademolo- 
waja cały pokoj- Musiałabym' nie mieć krzty 
ludzkich uczuc, zęby zostawić ją w tym stanie, 
więc uprosiłam Janinę żeby doczekała powrotu 
Konfego. Bałam się ze w ten sposób łamię obie­
tnice. daną panu, ale me .mogłam inaczej... Nie 
■'logłam się jednak zmusić do zostania z nią... 
1 postanowiłam choeby dlatego zatelefonować J 
i<una, chociaż był jeszcze wzgląd inny...

_ Dzisiai znowu włamano do meuzo mie-

szkania. ^plondrowano wszystkie pokoje... Wy­
glądają gorzej, niż zeszłym razem... Nie to, żeby 
szuikano szczególnie dokładnie, ale ten, kto szu­
kał, musiał robić to z szalonym pośpiechem albo 
być szaleńcem! I dlatego tak się przeraziłam, 
kiedy pański telefon nie odpowiedział, Carty! 
Bałam się, czy się coś panu nie stało.

— Nic nie zabrano? Nic pani nie zginęło?
— Nie wiem. Nie patrzyłam. Jak tylko po­

wiedziano mi, że pański telefon nie jest uszko­
dzony, ale nikt nie odpowiada, wsiadłam do auta 
i przyjechałam. Dlaczego pan pyta, czy co nie 
zginęło?

— Ponieważ i ja miałem gości u siebie. Dwie 
rzeczy, co do których miałem podejrzenie, że 6ą 
przedmiotem pożądań kogoś — zginęły. Nie mo­
gę się doszukać listu Elzy do ojca pani i sądzę, 
że się go nie doszukam... Ale, waliza zginęła 
z cała pewnością. Jak pani wiadomo, list był 
w walizce, pod podszewką marynarki ojca pani.

Linda nie interesowała się szczegółami. Zer­
wali się na równe nogi.

— Mam tego dość. Trzeba raz z tem skończyć. 
Minęła mię szybkim krokiem i skierowała się 

wgłąb mieszkania, gdy zatrzymałem ją pytaniem, 
co zamierzam zrobić.

— Telefonuję po policję. Niech bu przyjadą, 
a potem, gdy im powiemy jak się rzecz miała, 
niech jadą do mnie.

— Niech pani nie wzywa jeszcze policji 
powiedziałem to tak poważnie, że zrozumiała, iż 
in ;zę mieć ważne powody, nie ustąpiła jednał; 
odraza. ,,

i— Dlaczego? — nastawala. — Maro dosc 

tych głupich żartów z mojej 06oby. Ale jeżeli do 
tego zaczynają dręczyć pana w jego własnym 
domu...

?owiedziałem, chcąc zwrócić jej uwagę 
w innym kierunku:

— To Koni Mitchell szedł za mną w piątek 
w nocy. Sam mi to powiedział. Widział, że wv- 
ihodzę do pani, proszę pamiętać, że było koło 
drugiej! — i całkiem naturalnie wydało mu się 
to trochę podejrzane. Więc poszedł za mną żeby 
sprawdzić, z kim ma do czynienia.

Mówiłem bez zastanowienia starając się je­
dnocześnie myśleć o rzeczach naprawdę ważnych. 
Wiedziałem, że na policję jest za wcześnie. Mia­
łem do powiedzenia zbyt wiele i strasznie mało 
zura-em. Widziałem, że Linda nie odstąpiła od 
swego zamiaru telefonowania po policję.

— Błagam jeszcze o parę minut—prosiłem.— 
Słowo daję, nie staram się rozwikłać tej tajemni­
cy. I sprawę biorę poważniej od pani. Ale proszę 
mi dac czaą do jutra. To wszystko ma jakąś 
warjacką logikę, ale logikę i zdaje mi się, dojdę 
se<nsu!

Byłem szczery. Tak bardzo wierzyłem, że 
jestem na właściwym tropie, że gdy Linda odstą­
piła od zamiaru wezwania przez telefon policji 
i zawróciła od progu korytarza, prowadzącego 
do jokoju w głębi, zapomniałem o jej obecności 
i zacząłem 6ię głowić nad rozwiązaniem proble­
mu, który nasunął mi sie nasrle z niezwykłą wy­
razistością

(C. d. a-J.
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KINO
„ZAGŁĘBIE”

DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY*

Ui

N 
fi

KSIĘŻNA TARAKAN0WA” „szykiem !
HAŃBY* |

»
Awanturnicza epopea, która za panowania Katarzyny wstrząsnęła tronem carów. 

W rolach głównych: EDYTA JEHANNE i OLAF FIORD.

WIEC

SIELEC 
obok kościoła.

Telefon 7-65.

„KOBIETA, KTÓRA GRZECHU PRAGNIE” 
wielki erotyczno-sensacyjny film. — W roli głównej urocza NORA NEY. 

Początek seansów: w dni powszednie: I — 6, II — 8 wiecz.; w dni świąL: I — 3, II — 4.30, III — 630, IV — 8.30 i ostatni 
9.30 wieczorem. Uprasza się Szanowną Publiczność o przybycie na seansy.

Następny program: 
„Piekło miłości" 

Wkrótce: „DALSZE 
DZIEJE TARZANA”

KINO
SFINKS

Od poniedziałku 7 do 8 stycznia włącznie 

„CORAZ PRĘDZEJ” 
W roli głównej HAROLD LLOYD.

UWAGA: Obraz ten idzie w 2 największych kinach w Warszawie z szaionem powodzeniem.

ANONS: Od czwartku 9 stycznia 
„Panienka z Objektywem** 
w roli głównej BEBE DANIELS.

NA SCENIE: Nad program. i
Występy artystów scen warszawskich. }

Od środy 8 do niedzieli 12 stycznia 1930 r.KINO-TEATR Od 8 <,° ■ied’,eli 12 1930 *■ Potężny dramat życiowy, odzwierciadl ający
Sztandarowe arcydzieło polskiej produkcji filmowej. Najdroższy film jaki dotych- odwieczną walkę mężczyzny o kobietę na ’ 

K J Z"8 ¥ T? Z'1 T A W czas Polska stworzyła, film który doczekał sie międzynarodowego sukcesu

UL1Łt „POD BANDERĄ MIŁOŚCI”
KINO-TEATR

WillM.. 3 linii U lei. 2-01.

odwieczną walkę mężczyzny o kob. . 
tle sensacyjnych przygód na polskiem mo­
rzu w Gdyni i sąsiednich mocarstwach. 
W rolach głównych: MAR JA ROGDA 

i ZBYSZKO SAWAN.

KINO-TEATR

„CZARY”
W CZELADZI 

(Gmach straży ogniowej)

Dziś ostatni dzień! Nasza znakomita rodaczka POLA NEGRI w potężnym 
dramacie życiowo-erotycznym p. t.

ANONS: Od cz war tka 9 stycznia rb.
Czarodziejka polskich ekranów Nora Ney 

w najgenialniejszej swej kreacji jako

„PODWÓJNE ZYCIE" mmmmi'
Pamiętaj jest wedle zdania znakomitych leka­

rzy najlepszem dotychczas znanem 
nacieraniem przeciw nerwobólem, re­
umatyzmowi, gośćcowi i t. p. dole­
gliwościom. Jedna próba wystarczy, 
aby się przekonać o wartości tego

ICHT10MENT0L
izędzie do nabycia.

i-si® • c,ów"y n* p°1"'’

LABORATORJUM CHEM. APTEKARZA
Mra, Szymona Edelmana
WE LWOWIE, Teatyńska 16. 23

WŁOSOW i
wypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa „E«cn- 
eA. Chinowo- 
CKmlelowa" i „My­
dło Chinowo- 
Chmlelowe” (z Ko- , 
gutkiem) Sprzedają a- ( 
pteki i składy aptecz­
ne. Główny skład. Ap­
teka Gąseckicgo ul.

Freta Nr. 16. 5277

POSADY 
i PRACE

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

że zarobić

151-4

Pianino krzyżowe za­

pian okazyjnie tanio do 
sprzedania. Wiadomość 
Będzin. Małachowskie, 
jo 9, Kagan. 170

NAUKA 
I WYCHÓW.

LOKALE
Pokój w śródmieściu 
przy rodzinie do wy­
najęcia od 15 stycznia. 
Wiadomość w Admini­
stracji. 160
Jest do wynajęcia po­
kój z utrzymaniem dla 
izraelity tel. 6-03. 166

ZGUBIONE
DOKUMENTY

Jan Ko run zgubił ksią­
żeczkę wojskową, wy- 
daną przez PKU. Za­
wiercie. 80-3

Jakób Grzyb uniewa- 
żnia zgubioną książecz- 

y kę Kasy Chorych w 
°‘ Sosnowcu.

'■ Zajftihiono zaświad- 
° czenie PPU, Sosnowiec 

i dowód osobisty wy- 
dany prz-rz miasto Cze- 
ladź na nazwisko Je- 

i rzego Radziszewskiego.

Paszek Franciszek zgu

0. Wadowice. 161
yć ——■———■— 
s- Dnia 29-XII-29 roku 
ra zgubiono portfel zawie­
ra rający pozwolenie na 
y- broń na 1930 rok. kar­
li- tę łowiecką wydane 
u- przez Starostwo Za- 
cji wierciańskie na imię p. 
ji, Edmunda Mielczarskie- 
a, go, trzysta złotych go- 
a- tówką i inne notatki, 
t- uprasza się o oddanie 
o, dowodów. Mielczarski 
c- Edmund fabr. Hulczyń- 
a- skiego Zawiercie, 134-3

°- Kuderska Marjanna 
urodzona 1900 r, zgu- 
biła książkę Kasy Cho- 

bs rych w Olkuszu nr. 7209 
164-3

Zaginęła karta poby- 
tu i mobilizacji wyda- 

u- na przez Starostwo Bę- 
u- dzińskie na nazwisko 
of. Józef Frącek, którą to 
a- unieważniam. 163

ń- Gidański Zysman zgu- 
a- bił książeczkę wojsko - 
30 wą, wydaną przez P.K. 
61 U. Radomsko. 167-3

ROŻNE
fi fi

Reklama

I

jest dźwignią

haasłita.

CHORY TATUŚ.
— Proszę świartkę „czystej" dla tatusia. 

Musi naprzeć chorą nogę.
- A co się stało tatusiowi w nogę?

— Ano — pić mu się chce.
NIEPORZĄDNY.

.„Mój mąż jest naprawdę bardzo niepo- 
rządny: stale gubi guziki od marynarki".

„Pewnie są licho przyszyte?"
..Masz rację: on i szyć dobrze nie potrafi.

Chemika D-ra Franzosa jedyny radykal­
ny i wypróbowany środek (nacieranie)

R E U M A T Y Z M O W I 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­
wi, ischiasowi i t p. Żądać w apf ’xaeh 
Wyrób i główna sprzc łaź: 
APTEKA MIKOŁASCHA

Lwów Kopernika 1

Choroby płuc!
OSTRZEŻENIE.

ZYCIE PŁCIOWE!
Czytelnikom .Kurjera Zachodniej.- 

ornych krfążek tylko ruĄ EE > 
*“

I Dr. Miuewfcs. .Somogwolt 
- kobiet". 4) Dr. Weininger: . 
kobiet i meżcryzn". 5) Dr. Kc

CZOPKI HEMOROIDALNE
„YARICOL” (z kogutkiem) 

Usuwają ból. pieczenie, awędzcnie, k 
nie, zmniejszają guzy (żylaki).

Sprzedają apteki.

ZJJK .......

^bolgłowjc
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